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1

Na for­de­ku ło­dzi po­ja­wi­ło się coś no­we­go. Po­śród uschłych ro­ślin, gni­ją­ce­go drew­na i roz­rzu­co­nych na­rzę­dzi ni­czym po­ły­sku­ją­ca boja nad zi­mo­wy­mi wo­da­mi Prin­sen­gracht sta­ła na­tu­ral­nej wiel­ko­ści srebr­na pla­sti­ko­wa ba­let­ni­ca wi­ru­ją­ca na smu­kłych no­gach. Na jej szyi mi­go­ta­ły ko­lo­ro­we świa­teł­ka i błysz­czą­ca gir­lan­da.

Sam, mały foks­te­rier Pie­te­ra Vosa, usiadł u stóp fi­gur­ki, za­sta­na­wia­jąc się, czy war­czeć, czy ją po­li­zać. Za­cze­pio­ne o ob­ro­żę pa­smo wie­lo­barw­nej la­me­ty przy­lgnę­ło do jego twar­dej sier­ści. Sa­mo­wi nie­zbyt się to po­do­ba­ło. 

Trze­cia nie­dzie­la li­sto­pa­da. Boże Na­ro­dze­nie było tuż-tuż, nad­jeż­dżał Sin­ter­kla­as. Wła­śnie do­tarł do Ho­lan­dii po dłu­giej po­dró­ży z Hisz­pa­nii i wsiadł na swój od­święt­nie ude­ko­ro­wa­ny sta­tek, by po­dą­żyć w górę Am­stel. Do­cho­dzi­ła czter­na­sta pięt­na­ście.

Bry­ga­dier Vos, ofi­cer dy­żur­ny na dru­giej zmia­nie, miał prze­pra­co­wać ten miły prze­ryw­nik w ka­len­da­rzu am­ster­dam­skiej po­li­cji w zna­jo­mym to­wa­rzy­stwie – dwoj­ga swo­ich pod­wład­nych, nie za­wsze zgod­nych przed­sta­wi­cie­li róż­nych po­ko­leń. De­tek­tyw Dirk Van der Berg, czter­dzie­sto­pa­ro­let­ni bez­tro­ski pi­wosz, sta­ły ele­ment Mar­ni­xstra­at, po­kle­pał psa po łbie, szcze­bio­cząc czu­łe sło­wa. Lau­ra Bak­ker, któ­ra wła­śnie skoń­czy­ła dwa­dzie­ścia pięć lat, sto­sun­ko­wo nie­daw­no prze­pro­wa­dzi­ła się z Fry­zji. Sta­ła w cie­płej zi­mo­wej kurt­ce, a dłu­gie rude wło­sy opa­da­ły jej na ra­mio­na. Pa­trzy­ła spode łba na fi­gur­kę na dzio­bie. Vos zer­k­nął na wła­sne ubra­nie: ta sama co zwy­kle gra­na­to­wa kurt­ka, spra­ne dżin­sy, zu­ży­te adi­da­sy. Za­mie­rzał się w ty­go­dniu ostrzyc, ale wo­lał pójść na duń­ski film. Tak więc ciem­ne loki się­ga­ły za koł­nie­rzyk, przy­cią­ga­jąc od cza­su do cza­su kar­cą­ce spoj­rze­nie Fran­ka de Gro­ota, ko­men­dan­ta ko­mi­sa­ria­tu. 

Mi­nę­ło już sie­dem mie­się­cy, od­kąd przy oka­zji spra­wy dziw­ne­go mor­der­stwa po­wią­za­ne­go z za­byt­ko­wym dom­kiem dla la­lek za­koń­czył smęt­ną, bez­na­dziej­ną we­ge­ta­cję na ło­dzi i wró­cił w sze­re­gi am­ster­dam­skiej po­li­cji. Od tego cza­su parę rze­czy się zmie­ni­ło. A parę nie.

– Co to jest, na mi­łość bo­ską?! – spy­ta­ła Bak­ker.

– Mnie się po­do­ba! – oświad­czył Van der Berg, za­nim zdą­ży­ła wy­buch­nąć kłót­nia. – Co­kol­wiek to jest...

Dud­niąc cięż­ki­mi bu­ta­mi, Bak­ker po­ko­na­ła trap, bez py­ta­nia wy­cią­gnę­ła ze skrzyn­ki na li­sty bia­łą ko­per­tę i zde­cy­do­wa­nym ru­chem po­da­ła ją Vo­so­wi. Na ko­per­cie wid­niał stem­pel rady mia­sta.

– Za­ło­żę się, że to ko­lej­ne ostrze­że­nie na te­mat sta­nu ło­dzi. Wle­pią ci grzyw­nę, je­śli nie do­pro­wa­dzisz jej do po­rząd­ku.

– Do­pro­wa­dzam prze­cież...

Spoj­rza­ła na po­czer­nia­łe de­ski uszko­dzo­nej ka­bi­ny, na szy­by po­kle­jo­ne ta­śmą i po­krę­ci­ła gło­wą. 

– Wy­rzu­ci­li ją ze skle­pu za ro­giem – do­dał Vos, wska­zu­jąc ba­le­ri­nę. – Uzna­łem, że tu bę­dzie pa­so­wać. 

– Rze­czy­wi­ście pa­su­je – przy­znał Van der Berg. Z na­dzie­ją obej­rzał się na dru­gą stro­nę uli­cy, gdzie na rogu Elands­gracht sta­ła ka­wiar­nia Drie Va­ten. Był to kla­sycz­ny am­ster­dam­ski bru­in café, czy­li brą­zo­wy bar, ze ścia­na­mi z czar­nej ce­gły, gołą drew­nia­ną pod­ło­gą i ku­la­wy­mi krze­sła­mi. Przyj­mo­wał go­ści przez więk­szość dnia i te­raz też już się wy­peł­nił. Oko­licz­ni miesz­kań­cy ścią­ga­li tu­taj w po­szu­ki­wa­niu piwa, prze­ką­ski, kawy i odro­bi­ny nie­zo­bo­wią­zu­ją­cej roz­mo­wy. Był to dru­gi dom dla mnó­stwa tu­byl­ców, w tym dla spra­gnio­nych po­li­cjan­tów z ko­mi­sa­ria­tu przy Mar­ni­xstra­at na koń­cu Elands­gracht. – Mamy czas na...?

– Je­ste­śmy na służ­bie! – przy­po­mnia­ła Bak­ker, w de­spe­ra­cji wy­rzu­ca­jąc w górę dłu­gie ręce.

Van der Berg był przy­sa­dzi­stym męż­czy­zną o przy­ja­znej, nie­co znisz­czo­nej twa­rzy. Spoj­rzał z ura­zą. 

– Na służ­bie bę­dzie­my za pięt­na­ście mi­nut. A ja chcia­łem spy­tać... czy mamy czas na kawę.

– Nie za bar­dzo – od­rzekł Vos, krę­cąc gło­wą. 

Cze­kał ich pra­co­wi­ty, ale przy­jem­ny dzień. Sin­ter­kla­as, pro­mien­ny, przy­ja­zny świę­ty z bia­łą bro­dą uczci swo­je przy­by­cie do Am­ster­da­mu pa­ra­dą tak zna­mie­ni­tą, że bę­dzie oglą­da­na w te­le­wi­zji w ca­łej Ho­lan­dii. Na tra­sie jego prze­jaz­du zbie­rze się po­nad trzy­sta ty­się­cy osób, a licz­ba po­li­cjan­tów się­gnie czte­rech cyfr. Cen­trum mia­sta za­mknię­to dla ru­chu ko­ło­we­go. Olśnie­wa­ją­cy sta­tek po­wie­zie Sin­ter­kla­asa rze­ką Am­stel w oto­cze­niu rze­szy pry­wat­nych ło­dzi peł­nych am­ster­dam­czy­ków, któ­rzy będą pró­bo­wa­li pod­pły­nąć jak naj­bli­żej. Po­tem zna­mie­ni­ty gość prze­sią­dzie się na bia­łe­go ru­ma­ka, na któ­rym po­pro­wa­dzi or­szak przez mia­sto, aż na Le­id­se­ple­in. Tam, po­wi­ta­ny przez bur­mi­strza, prze­mó­wi do ze­bra­nych tłu­mów z bal­ko­nu te­atru miej­skie­go. To­wa­rzy­szą mu Czar­ni Piotr­ko­wie, Zwar­te Pie­ten, o uczer­nio­nych twa­rzach, czer­wo­nych war­gach, w pe­ru­kach z czar­nych lo­ków. Ubra­ni w sta­ro­daw­ne ko­stiu­my z kre­za­mi i w be­re­ty z piór­kiem, z pro­mien­nym uśmie­chem roz­da­ją ko­rzen­ne ła­ko­cie każ­de­mu na­po­tka­ne­mu dziec­ku i wpra­wia­ją w za­kło­po­ta­nie wszyst­kich za­gra­nicz­nych go­ści, któ­rzy nie do­wie­rza­ją wła­snym oczom.

Po pią­tym grud­nia Sin­ter­kla­as scho­dzi na dal­szy plan, przy­ćmio­ny przez Boże Na­ro­dze­nie. W miej­sce pe­per­no­ot i cze­ko­la­do­wych li­ter po­ja­wia­ją się ker­st­stol i mu­sket­krans, a w wi­try­nach skle­pów – igla­ste ga­łąz­ki i sztucz­ny śnieg. 

Swe­go cza­su Vos w tym wszyst­kim uczest­ni­czył. Kie­dy miał wła­sną ro­dzi­nę. Part­ner­kę Lies­beth, cór­kę An­ne­lie­se. Spra­wa dom­ku dla la­lek bez­pow­rot­nie po­zba­wi­ła go tego świę­ta.

Vos po­chy­lił się i uśmiech­nął do swo­je­go pie­ska. Bia­ło-brą­zo­wy foks­te­rier spoj­rzał mu w oczy. 

– Nie mogę cię za­brać do pra­cy, bra­chu. Na­wet w taki dzień jak dziś. 

Sam wy­czuł coś w to­nie jego gło­su i zmru­żył oczy, pe­łen po­dej­rzeń co do roz­wo­ju wy­da­rzeń. 

Po­ja­wi­ła się smycz. Sam po­chy­lił łeb. Vos od­pro­wa­dził psa do ka­wiar­ni, prze­ka­zał go wła­ści­ciel­ce Drie Va­ten, So­fii Al­bers, wraz z tor­bą rze­czy do pra­nia, bo i taką przy­słu­gę mu wy­świad­cza­ła. Sam szar­pał za smycz, usi­łu­jąc wró­cić nad ka­nał. 

Van der Berg i Lau­ra Bak­ker przy­glą­da­li się temu w mil­cze­niu. Bak­ker zno­wu po­krę­ci­ła gło­wą.

– No! – skwi­to­wał Vos, gdy już wró­cił na łódź. – Chodź­my się wmie­szać. Wie­cie co... po służ­bie za­pro­szę was na ko­la­cję. Znam taką ca­ło­do­bo­wą knajp­kę.

– Masz na my­śli piwo, fryt­ki i go­to­wa­ne jaj­ka gra­tis? – spy­ta­ła Bak­ker.

– Nie... po­rząd­ną ko­la­cję. W re­stau­ra­cji.

– W lo­ka­lu, gdzie jest praw­dzi­wa to­a­le­ta? Znasz ta­kie? Na­praw­dę?

– Je­śli za­pro­sze­nie obej­mu­je... – Van der Berg ręką za­sy­mu­lo­wał wy­chy­la­nie bu­tel­ki – ...mnie pa­su­je. O mat­ko...

Wska­zał sen­ny bar o czar­nym ce­gla­nym fron­cie, sto­ją­cy pod ką­tem w miej­scu, gdzie Elands­gracht do­cho­dzi­ła do ka­na­łu. Mewy wy­grze­by­wa­ły śmie­ci spo­mię­dzy ka­mie­ni bru­ko­wych. Kil­ku po­po­łu­dnio­wych pi­jacz­ków sta­ło cier­pli­wie w ko­lej­ce, by wrzu­cić pu­ste bu­tel­ki do po­jem­ni­ka na szkło. Obok nich Sam za­pie­rał się ła­pa­mi, od­ma­wia­jąc wej­ścia do środ­ka, i z ura­żo­ną miną oglą­dał się groź­nym wzro­kiem na ka­nał. 

– Szko­da, że nie mo­że­my go ze sobą za­brać – ode­zwa­ła się Bak­ker. – No bo wiesz... Sin­ter­kla­as. Tam się prze­cież nic nie może wy­da­rzyć. 

Vos po­pa­trzył na nią bez sło­wa, po czym pod­szedł do psa, chwy­cił go za ob­ro­żę i wpro­wa­dził do środ­ka.

Po po­wro­cie sta­nął i ro­zej­rzał się po Prin­sen­gracht.

– Nie czy­tasz ga­zet? – spy­tał Van der Berg. – Po­dob­no ma być pro­test w spra­wie Zwar­te Pie­ta. Lu­dzie uwa­ża­ją, że to ra­sizm i coś tam jesz­cze. Lek­ce­wa­żą­ce czy nie­grzecz­ne. 

Gdy to mó­wił, je­den z Czar­nych Piotr­ków szedł wła­śnie Prin­sen­gracht w ich stro­nę. Wy­so­ki, krzep­ki, z wiel­ką pe­ru­ką afro, mnó­stwem te­atral­nych lo­ków. Lśnią­cy szkar­łat­ny strój, głup­ko­wa­ta czap­ka. Uma­lo­wa­na na czar­no twarz, czer­wo­ne usta. Uśmiech­nię­ty, szczę­śli­wy jak dziec­ko, niósł sza­rą tor­bę i siat­kę na ryby, by się­gać nią w tłum.

– To rze­czy­wi­ście jest nie­grzecz­ne – włą­czy­ła się Bak­ker. – Na mi­łość bo­ską, mamy dwu­dzie­sty pierw­szy wiek. 

Van der Berg skrzy­żo­wał ra­mio­na na pier­si i roz­po­czął wy­kład, któ­re­go Vos wy­słu­chał już wie­le razy. Dru­ga stro­na spo­ru.

– To tra­dy­cja – za­koń­czył.

– Wie­sza­nie też na­le­ża­ło do tra­dy­cji. I szczu­cie psa­mi niedź­wie­dzia. 

– Mło­da damo...

Vos za­mknął oczy. Nie wy­obra­żał so­bie słów, któ­re bar­dziej zdo­ła­ły­by roz­wście­czyć by­strą, choć nie­zdar­ną de­tek­tyw z Fry­zji.

Zwar­te Piet usły­szał ich spór, do­strzegł Lau­rę, do­biegł do niej truch­tem, ukło­nił się z wdzię­kiem, po­wie­dział, że ślicz­nie wy­glą­da. Wło­żył do swo­jej siat­ki garść ma­łych cia­ste­czek, po czym wy­su­nął ją ku niej ostroż­nie.

Bak­ker urwa­ła w pół ty­ra­dy, uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko i przy­ję­ła cia­stecz­ka. Wdzię­czy­ła się, gdy męż­czy­zna w barw­nym prze­bra­niu sa­dził jej ko­lej­ne kom­ple­men­ty.

– Bądź grzecz­ną dziew­czyn­ką – do­dał, od­cho­dząc uli­cą – bo Mi­ko­łaj się o wszyst­kim do­wie.

– Uwiel­biam je. – Bak­ker wpy­cha­ła ko­rzen­ne pe­per­no­ot do ust, chi­cho­cząc odro­bi­nę ze skru­chą.

– Ja też – od­parł Van der Berg, zer­ka­jąc na ostat­nie dwa w jej dło­ni.

Nie prze­ję­ła się tym.

– A ty co o tym my­ślisz? – spy­ta­ła, zwra­ca­jąc spo­koj­ne spoj­rze­nie na Vosa. – O do­ro­słych męż­czy­znach ma­lu­ją­cych się na czar­no dla Sin­ter­kla­asa? – Ru­chem gło­wy wska­za­ła Van der Ber­ga. – Tak jak on? Czy tak jak ja?

Sam stał w oknie baru, łap­ką dra­pał w szy­bę i ma­chał ogo­nem w płon­nej na­dziei.

– No, śmia­ło – po­na­gli­ła Bak­ker.

– My­ślę – od­rzekł Vos, pa­trząc na Zwar­te Pie­ta od­da­la­ją­ce­go się skocz­nie wzdłuż ka­na­łu – że czas się wziąć do ro­bo­ty.

 

Ko­lej­ny Czar­ny Pio­trek, tym ra­zem ni­ski i przy­sa­dzi­sty. Ruda bro­da sztyw­na od czar­ne­go ma­zi­dła. Pe­ru­ka zsu­nię­ta na bok, zbyt lśnią­ca, no­wiu­teń­ka. Prze­ra­żo­ne oczy zer­ka­ją­ce na wszyst­kie stro­ny na dźwięk ro­sną­ce­go har­mi­dru tłu­mu su­ną­ce­go uli­cą. 

Wszyst­kie rze­czy zna­lazł tam, gdzie mie­li je zo­sta­wić, w trze­cim śmiet­ni­ku od koń­ca wą­skie­go za­uł­ka. Nie­bie­skim, tak jak po­wie­dzie­li.

Dwa pi­sto­le­ty. Dwa noże. Trzy gra­na­ty. Lina. Kil­ka ka­wał­ków tka­ni­ny, któ­re mo­gły słu­żyć za­rów­no za kne­ble, jak i prze­pa­ski na oczy. Pięć ty­się­cy euro i fał­szy­wy pasz­port bel­gij­ski ze zdję­ciem zro­bio­nym dwa dni temu w au­to­ma­cie na Dwor­cu Głów­nym.

Jed­na kart­ka za­dru­ko­wa­na in­struk­cja­mi. Co ro­bić. Cze­go wy­pa­try­wać. Do­kąd się udać. 

Uro­dzo­ny na pół­no­cy An­glii. W cza­sie od­sia­dy­wa­nia wy­ro­ku za wła­ma­nie po pi­ja­ku zo­stał ra­dy­ka­łem. Po zwol­nie­niu za­pu­ścił nie­chluj­ną bro­dę, za­czął się ubie­rać w dłu­gą sza­tę. Krzy­czał na ma­ni­fe­sta­cjach to­wa­rzy­szą­cych uro­czy­sto­ściom po­grze­bo­wym żoł­nie­rzy za­bi­tych w Afga­ni­sta­nie. Cho­dził do przy­wód­ców du­cho­wych. Na­uczył się wy­wrza­ski­wać ha­sła, dźga­jąc w ka­me­rę pal­cem wska­zu­ją­cym.

Gdy zmie­nił na­zwi­sko na Mu­ja­hied Bo­uali, nie chcia­ła go już znać na­wet wła­sna mat­ka, pie­lę­gniar­ka, owdo­wia­ła, gdy miał czte­ry lata. I świet­nie. Ro­bił, co mu ka­za­no, i wresz­cie do­cze­kał się mi­sji. Nie w Sy­rii czy So­ma­lii, choć tego wła­śnie ocze­ki­wał. Wy­je­chał do Am­ster­da­mu, pod skrzy­dła no­we­go pana. Su­ro­we­go i au­to­kra­tycz­ne­go czło­wie­ka, dzię­ki któ­re­mu utwier­dził się w prze­ko­na­niach już od pew­ne­go cza­su mu zna­nych. Tyl­ko że do tej pory nie chciał się z nimi zmie­rzyć. 

Te­raz jego wro­ga­mi byli wszy­scy nie­wier­ni. Żad­nych kom­pro­mi­sów. Nie ma ta­kie­go po­ję­cia jak cy­wil. De­ka­denc­kie bez­myśl­ne sta­da wy­god­nie roz­par­te pa­trzy­ły na świat roz­pa­da­ją­cy się na ka­wał­ki. 

Spra­wie­dli­wi i prze­klę­ci. I nic po­mię­dzy.

Wraz z pie­niędz­mi zna­lazł zdję­cie dziew­czyn­ki w ró­żo­wej kurt­ce. I nową kart­kę z in­struk­cja­mi – miał je za­pa­mię­tać, a kart­kę wy­rzu­cić.

Prze­czy­tał je uważ­nie, do­brze przyj­rzał się zdję­ciu. Spra­wia­ło wra­że­nie zro­bio­ne­go ukrad­kiem na uli­cy. Przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, jak dziew­czyn­ka się na­zy­wa. Po czym uświa­do­mił so­bie, że to nie ma zna­cze­nia.

Na­stęp­nie pi­sto­le­ty, noże, linę, szmat­ki i gra­na­ty wło­żył do swo­je­go czer­wo­ne­go ak­sa­mit­ne­go wor­ka wraz ze sło­dy­cza­mi.

Chrze­ści­jań­ski­mi sło­dy­cza­mi. Ale żyw­ność nie zna wia­ry.

Wy­jął cia­stecz­ko, skosz­to­wał. Smacz­ne. A i to za­pew­ne dzię­ki przy­pra­wom zra­bo­wa­nym ze Wscho­du.

Z wor­kiem prze­wie­szo­nym przez ra­mię wy­szedł na uli­cę. Prze­bra­nie, któ­re mu dali, było ja­sno­zie­lo­ne, zbyt ob­szer­ne, do tego miał brą­zo­wy be­ret z ja­skra­wo­ró­żo­wym piór­kiem.

W in­nych oko­licz­no­ściach na pew­no czuł­by się jak głu­piec. Ale nie tym ra­zem.

 

Dom Kuy­pe­ra znaj­do­wał się o dzie­sięć mi­nut jaz­dy ro­we­rem od ło­dzi Vosa, w ru­chliw­szej, za­moż­niej­szej dziel­ni­cy mia­sta za Jor­da­anem. Czte­ry­stu­let­ni, wą­ski, z czte­re­ma kon­dy­gna­cja­mi i zwień­czo­ny szczy­tem schod­ko­wym stał przy ulicz­ce o na­zwie He­ren­markt nie­da­le­ko West-In­disch Huis, nie­gdy­siej­szej sie­dzi­by Kom­pa­nii Za­chod­nio­in­dyj­skiej. Ta lo­ka­li­za­cja za­wsze ba­wi­ła Hen­ka Kuy­pe­ra. Na dzie­dziń­cu oka­za­łe­go przy­byt­ku stał po­sąg Pe­te­ra Stuy­ve­san­ta, sie­dem­na­sto­wiecz­ne­go gu­ber­na­to­ra ho­len­der­skie­go pań­stwa o na­zwie Nowa Ho­lan­dia. Ary­sto­kra­ty, któ­ry utra­cił ko­lo­nię na rzecz Bry­tyj­czy­ków i mu­siał pa­trzeć, jak Nowy Am­ster­dam na ko­niusz­ku Man­hat­ta­nu sta­je się No­wym Jor­kiem.

Kuy­per całe go­dzi­ny spę­dzał przy kom­pu­te­rze, na roz­mo­wach z oso­ba­mi z ca­łe­go świa­ta, a nie­kie­dy prze­cha­dzał się na nie­wiel­ki pla­cyk i tam pił kawę, wpa­tru­jąc się w sro­gie rysy czło­wie­ka, któ­ry od­dał naj­waż­niej­szy przy­czó­łek No­we­go Świa­ta, i za­sta­na­wia­jąc się, czy by mu się po­do­bał dwu­dzie­sty pierw­szy wiek. Te­ren pierw­szych for­ty­fi­ka­cji Stuy­ve­san­ta w Ame­ry­ce dzi­siaj zaj­mo­wa­ła Wall Stre­et; jego ka­nał prze­ro­dził się w Bro­ad Stre­et i Broad­way. Męż­czy­zna, któ­ry pro­te­zą za­pew­nił so­bie przy­do­mek Sta­ra Srebr­na Noga, spo­czął w kryp­cie ko­ścio­ła przy uli­cy Bo­we­ry na Man­hat­ta­nie – gdzie kie­dyś znaj­do­wa­ła się jego bo­uwe­rij, czy­li far­ma – na ubo­czu daw­nej ka­pli­cy ro­dzin­nej. Kuy­per tra­fił tam w trak­cie pro­te­stów Oc­cu­py Wall Stre­et i przy­siadł na ja­kiś czas w po­bli­żu. Wpa­try­wał się w skrom­ną ka­mien­ną ta­blicz­kę na za­chod­niej ścia­nie świą­ty­ni, ozna­cza­ją­cą miej­sce spo­czyn­ku sta­rusz­ka, i roz­my­ślał nad od­le­gło­ścią dzie­lą­cą oba świa­ty.

A jed­nak więk­szo­ści oby­wa­te­li dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wie­ku Pe­ter Stuy­ve­sant ko­ja­rzył się je­dy­nie z mar­ką pa­pie­ro­sów. Tak to bywa.

– Henk! – z pię­tra ni­żej do­pły­nął głos jego żony, ostry i za­nie­po­ko­jo­ny. Za­wsze zna­la­zła po­wód do zde­ner­wo­wa­nia. – Je­ste­śmy go­to­we. Idziesz czy nie?

– Nie – wy­szep­tał do mo­ni­to­ra.

W nie­dzie­lę miał naj­wię­cej ro­bo­ty. Wła­śnie na­de­szło sie­dem mej­li. Dwa z Hagi. Dwa z Ame­ry­ki. Trzy z Bli­skie­go Wscho­du.

Usły­szał jej cięż­kie kro­ki na scho­dach. Ga­bi­net Kuy­pe­ra znaj­do­wał się w ma­leń­kim szczy­to­wym po­ko­ju pod da­chem. Miał stam­tąd wi­dok na bru­ko­wa­ną uli­cę i plac za­baw dla dzie­ci zaj­mu­ją­cy otwar­tą prze­strzeń za West-In­disch Huis. Hak z ko­ło­wrot­kiem na bel­ce nad okna­mi słu­żył te­raz głów­nie ce­lom de­ko­ra­cyj­nym, ale tkwił tam praw­do­po­dob­nie już od trzy­stu lat. Henk lu­bił ten po­kój, ustron­ny, od­cię­ty od resz­ty domu. Tu­taj mógł roz­my­ślać. 

– Idziesz?

Sta­nę­ła w pro­gu ubra­na w przy­krót­ki płaszcz zi­mo­wy, z ręką opar­tą na fra­mu­dze i Sa­skią u boku. Re­na­ta Kuy­per była Bel­gij­ką z Bru­gii. Po­zna­li się pew­ne­go upal­ne­go lata, gdy on od­by­wał mi­sję w Ko­so­wie. Ona, wów­czas stu­dent­ka, bra­ła udział w pro­jek­cie ba­daw­czym. Ślicz­na bru­net­ka o krót­kich wło­sach i ży­wym, ner­wo­wym spo­so­bie by­cia. Prze­ży­li krót­ki, na­mięt­ny ro­mans w go­rą­cych po­ko­jach ho­te­lo­wych pach­ną­cych drew­nem ce­dro­wym i nią. Wo­kół nich świat Bał­ka­nów od­bu­do­wy­wał się po­wo­li z kosz­ma­ru woj­ny do­mo­wej. 

Henk Kuy­per le­d­wie to za­uwa­żał. Byli za­ko­cha­ni, i to roz­pacz­li­wie. W środ­ku tego sza­leń­cze­go lata umarł na­gle jej oj­ciec, wdo­wiec. Po­wia­do­mio­no ją o tym te­le­fo­nicz­nie, gdy le­że­li w łóż­ku. Od tej chwi­li kur­czo­wo trzy­ma­ła się Hen­ka. Przed upły­wem trzech mie­się­cy wzię­li ślub. Po ko­lej­nych trzech mie­sią­cach, już po po­wro­cie do Am­ster­da­mu, Re­na­ta była w cią­ży i pró­bo­wa­ła po­go­dzić się z my­ślą o roli żony i mat­ki w gwar­nym, nie­zna­jo­mym mie­ście, w któ­rym nie mia­ła żad­nych przy­ja­ciół.

– Idziesz, ta­tu­siu? – po­wtó­rzy­ła py­ta­nie Sa­skia.

W stycz­niu skoń­czy dzie­więć lat. Nie­mal do­kład­na ko­pia mat­ki. Szczu­pła, bla­da twarz. Sze­ro­kie ko­ści po­licz­ko­we. Blond wło­sy, któ­re pew­ne­go dnia zmie­nią bar­wę na ciem­ną, tak jak Re­na­ty. Oczy nie­bie­skie i przej­rzy­ste jak sza­fi­ry. Nie uśmie­cha­ła się za dużo, w czym też przy­po­mi­na­ła mat­kę. Ale tak te­raz wy­glą­da­ła ro­dzi­na.

– Rzecz w tym, ko­cha­nie... – Wstał od biur­ka i przy­kuc­nął przed nią, do­tknął jej sta­ran­nie ucze­sa­nych wło­sów. Na spo­tka­nie z Sin­ter­kla­asem i jego ma­ły­mi czar­ny­mi cho­chli­ka­mi na­le­ża­ło wy­glą­dać jak naj­le­piej – ...że ta­tuś musi pra­co­wać.

Ofi­cjal­nie Kuy­per był kon­sul­tan­tem do spraw ochro­ny śro­do­wi­ska. Spe­cja­li­zo­wał się w kwe­stiach ska­żeń grun­tu, stu­dio­wał to na uni­wer­sy­te­cie. Cza­sa­mi uda­wał się z mi­sją, głów­nie do kra­jów Trze­cie­go Świa­ta, nie­kie­dy do tych nie­bez­piecz­nych. Ale to była tyl­ko pra­ca. Sło­wa do umiesz­cze­nia na wi­zy­tów­ce. Co naj­mniej po­ło­wę swo­je­go cza­su spę­dzał w sie­ci, wy­pi­su­jąc po­ra­dy na fo­rach ak­ty­wi­stów na każ­dy te­mat, od szcze­li­no­wa­nia hy­drau­licz­ne­go po bio­pa­li­wa i żyw­ność mo­dy­fi­ko­wa­ną ge­ne­tycz­nie. Ata­ku­jąc prze­mysł i pra­wi­cę. Tu i ów­dzie wsz­czy­na­jąc po­ża­ry. Gdzie in­dziej je ga­sząc. Za­wsze pod tą samą ano­ni­mo­wą toż­sa­mo­ścią in­ter­ne­to­wą, któ­rą wy­brał z roz­my­słem: Stuy­ve­sant. Jako awa­ta­ra uży­wał na­wet por­tre­tu sta­rusz­ka.

Sa­skia po­de­szła do nie­go z wy­dę­ty­mi ustecz­ka­mi.

– W ogó­le nie chcesz zo­ba­czyć Sin­ter­kla­asa?

Uśmiech­nął się tyl­ko.

Za­czę­ła od­li­czać na pal­cach scho­wa­nych w rę­ka­wicz­kach.

– Nie wi­dzia­łeś go na ło­dzi. Nie wi­dzia­łeś, jak je­chał na ko­niu...

Żona wpa­try­wa­ła się w nie­go.

– Mo­żesz prze­rwać ra­to­wa­nie świa­ta, Henk. Na je­den dzień. Po­być z ro­dzi­ną.

Kuy­per po­pra­wił oku­la­ry na no­sie i wes­tchnął. Na­stęp­nie wska­zał kom­pu­ter.

– Poza tym... Wie­cie, że nie za bar­dzo so­bie ra­dzę z tymi wszyst­ki­mi ludź­mi. Tłu­my... – Do­tknął po­licz­ka cór­ki. – Ta­tuś nie lubi tłu­mów.

Dziew­czyn­ka tup­nę­ła nogą i gwał­tow­nym ge­stem ob­ję­ła się chu­dy­mi rącz­ka­mi odzia­ny­mi w ja­sno­ró­żo­wą kurt­kę, któ­rą jej ku­pił przed ty­go­dniem. Z ku­cy­ka­mi z My Lit­tle Pony. Jej ulu­bio­nej se­rii ksią­że­czek i fil­mów. Oj­ciec wy­cią­gnął rękę i ści­snął ją za ło­kieć.

– Sin­ter­kla­as przy­szedł w tym roku wcze­śniej i przy­niósł ci kur­tecz­kę, praw­da?

– Nie­praw­da. – Dąs tyl­ko przy­brał na sile. – To od cie­bie.

– Może je­stem Czar­nym Piotr­kiem. W prze­bra­niu. – Ru­chem ręki wska­zał drzwi. – No, idź­cie. Wie­czo­rem zje­my so­bie piz­zę. Wy­na­gro­dzę wam to. Obie­cu­ję. 

Słu­chał, jak po­ko­nu­ją wą­skie scho­dy. Jed­ne kro­ki cięż­kie, dru­gie lek­kie. Na­stęp­nie przy­su­nął swój fo­tel do okna i wyj­rzał na uli­cę. Żona pro­wa­dzi­ła dro­gi trój­ko­ło­wy ro­wer, któ­ry im ku­pił. Po­ma­rań­czo­wy. Bar­wa Ho­lan­dii. Wsko­czy­ła na sio­deł­ko. Sa­skia usa­do­wi­ła się na wy­ście­ła­nym miej­scu dla dziec­ka na przo­dzie. Na­zy­wa­ła je wia­der­kiem. 

Za­dzwo­nił jego te­le­fon. Roz­mo­wa trwa­ła naj­wy­żej mi­nu­tę.

Po dru­giej stro­nie uli­cy zo­ba­czył swo­je­go pierw­sze­go Zwar­te Pie­ta. Po mie­ście wę­dro­wa­ły ich set­ki, uwo­dzi­ły mi­ja­nych prze­chod­niów. Każ­dy mógł so­bie wy­po­ży­czyć ko­stium, zdo­być far­bę do twa­rzy i czer­wo­ną szmin­kę. Wło­żyć tę głu­pią pe­ru­kę, fal­ba­nia­stą blu­zę, barw­ne spodnie, zło­te kol­czy­ki. Po­tem ku­pić tor­bę sło­dy­czy w miej­sco­wym skle­pie i roz­da­wać je we­dle uzna­nia.

Nie­któ­rzy spo­śród lu­dzi, z któ­ry­mi pra­co­wał, na­rze­ka­li na to zja­wi­sko. Że to ra­si­stow­skie ste­reo­ty­py. Kuy­per ro­bił to, co naj­bar­dziej lu­bił ro­bić on-line: tłu­ma­czył, wy­ja­śniał. Zwar­te Piet praw­do­po­dob­nie nie miał nic wspól­ne­go z Afry­ką. Jego wi­ze­ru­nek wią­zał się z ja­kąś star­szą, bar­dziej mrocz­ną tra­dy­cją osa­dzo­ną w czymś o wie­le bar­dziej nie­prze­nik­nio­nym niż pro­za­icz­na geo­gra­fia. Jed­na z teo­rii mó­wi­ła, że Zwar­te Pie­ten to dia­bły ujarz­mio­ne przez Świę­te­go Mi­ko­ła­ja w imię do­bra. 

Sam nie było do koń­ca prze­ko­na­ny, czy któ­raś z tych teo­rii jest w stu pro­cen­tach słusz­na. Ale i tak lu­bił po­pra­wiać lu­dzi.

Gdy tak pa­trzył, gdzieś z boku He­ren­markt wy­ło­ni­ła się dru­ga barw­na po­stać. Moż­na było od­nieść wra­że­nie, że ukry­wa­ła się tam za śli­zgaw­ka­mi na pla­cu za­baw. W ocze­ki­wa­niu. 

Sa­skia po­ma­cha­ła i krzyk­nę­ła coś. Sły­szał, jak jej pod­eks­cy­to­wa­ny głos uno­si się znad bru­ko­wa­nej uli­cy. 

Ten nowy był ubra­ny na ciem­no­zie­lo­no, miał brą­zo­wą czap­kę z ró­żo­wym piór­kiem. W ogó­le się nie uśmie­chał.

Je­śli na­wet Zwar­te Piet usły­szał dziew­czyn­kę, nie oka­zał tego. Na­dal pro­wa­dził prze­rdze­wia­ły ro­wer, a po­tem wszedł do sta­ro­mod­ne­go bla­sza­ne­go pi­su­aru, któ­ry stał na koń­cu He­ren­markt przy mo­ście pro­wa­dzą­cym po­nad Bro­uwers­gracht do cen­trum. 

Dzie­ci nie za­wsze do­sta­ją to, o co pro­szą, po­my­ślał Henk Kuy­per. I wró­cił do swo­ich wia­do­mo­ści.

 

Za­nim do­tar­li do Le­id­se­ple­in i cen­trum pa­ra­dy, Bak­ker już się cie­szy­ła, że nie wzię­li ze sobą Sama. Była pro­win­cjusz­ką z Dok­kum, w Am­ster­da­mie miesz­ka­ła rap­tem od wio­sny. W domu ze dwa, trzy razy wi­dzia­ła pa­ra­dę w te­le­wi­zji, ale rze­czy­wi­stość zde­cy­do­wa­nie prze­ra­sta­ła re­la­cję.

Mia­sto wy­peł­ni­ło się wiel­ką szczę­śli­wą ciż­bą. Tłu­my cią­gnę­ły się od do­ków aż po cen­trum i da­lej, do mu­ze­ów i Grach­ten­gor­del. Sta­rzy i mło­dzi z bro­ka­tem i in­ny­mi ozdo­ba­mi we wło­sach. Oj­co­wie z ber­be­cia­mi na ra­mio­nach. Mat­ki trzy­ma­ją­ce na rę­kach nie­mow­lę­ta zbyt małe, by po­jąć, o co cho­dzi w tym ca­łym ha­ła­sie i fe­erii barw. Każ­dy za wszel­ką cenę sta­rał się zer­k­nąć na sa­me­go Sin­ter­kla­asa, odzia­ną na czer­wo­no po­stać ja­dą­cą uli­cą Ro­kin na wiel­kim bia­łym ko­niu i ma­cha­ją­cą do tłu­mów.

Vos i Van der Berg na pew­no wie­le razy od­by­li służ­bę w dniu pa­ra­dy. Wie­dzie­li, gdzie sta­nąć, co ro­bić. Głów­nie słu­cha­li ra­dia, sta­li na skra­ju tłu­mu. Wy­pa­try­wa­li kie­szon­kow­ców, pi­ja­ków i na­ćpa­nych awan­tur­ni­ków. Na­mie­rzo­nych szyb­ko wy­klu­cza­li. 

Je­den Zwar­te Piet o lep­kich pal­cach już sie­dział w aresz­cie, zwi­nię­ty przez Van der Ber­ga z nad­zwy­czaj­ną bie­gło­ścią, gdy pró­bo­wał wy­su­nąć port­fel z tyl­nej kie­sze­ni czło­wie­ka na tyle dur­ne­go, by przyjść dziś tu tyl­ko w blu­zie i dżin­sach. Więk­szą wy­ro­zu­mia­łość oka­zy­wa­li opi­tym pi­wem głup­com, któ­rzy sami w so­bie sta­no­wi­li nie­groź­ne utra­pie­nie. Szyb­kie ski­nie­nie gło­wy Van der Ber­ga, sło­wa wspar­cia Vosa, pa­skud­ne spoj­rze­nie Bak­ker i idio­ci szli swo­ją dro­gą.

Mun­du­ro­wi zaj­mo­wa­li się wi­docz­ną stro­ną dzia­łań po­li­cyj­nych – wpro­wa­dza­li lu­dzi w wy­dzie­lo­ne re­jo­ny, prze­ga­nia­li ich z jezd­ni, któ­rą Sin­ter­kla­as prze­mie­rzać miał cen­trum Am­ster­da­mu. Ra­czej nie do­pusz­cza­li do pro­ble­mów, niż przej­mo­wa­li kon­tro­lę. Trzy­sta ty­się­cy osób... żad­ne siły po­li­cyj­ne na świe­cie nie mia­ły­by szan­sy le­piej so­bie w tej sy­tu­acji po­ra­dzić.

Te­raz śle­dzi­li pa­ra­dę na jej ostat­nim od­cin­ku, tuż przed Le­id­se­ple­in. Była pięt­na­sta dwa­dzie­ścia. Za dzie­sięć mi­nut do­trze tu Sin­ter­kla­as, po­wi­ta go sam bur­mistrz. Na­stęp­nie o czwar­tej zwró­ci się do am­ster­dam­skich dzie­ci z bal­ko­nu te­atru i po­tem każ­dy zaj­mie się sobą – jed­ni pój­dą do bu­dek z hot do­ga­mi, inni do stra­ga­nów ze sło­dy­cza­mi, jesz­cze inni do skle­pów. Na ko­niec, za­do­wo­le­ni, uda­dzą się do do­mów.

Vos i Van der Berg roz­ma­wia­li we­so­ło z le­d­wie trzy­ma­ją­cym się na no­gach męż­czy­zną w ko­stiu­mie klau­na, prze­ko­ny­wa­li go, by po­szedł do domu i po­ło­żył się do łóż­ka.

Ko­la­cja z tymi dwo­ma. Zwy­kle od­no­si­ła wra­że­nie, że ko­le­dzy ży­wią się pi­wem i prze­ką­ska­mi ba­ro­wy­mi. Nie wy­obra­ża­ła so­bie, co Vos ro­zu­mie pod po­ję­ciem „po­rząd­ne­go” po­sił­ku. Ani ja­kie re­stau­ra­cje mu się po­do­ba­ją. Po­zna­li się sie­dem mie­się­cy temu, przy spra­wie dom­ku dla la­lek. Od tego cza­su sta­ła się peł­no­praw­nym człon­kiem jego ze­spo­łu śled­cze­go. Coś ich łą­czy­ło. Byli nie tyl­ko współ­pra­cow­ni­ka­mi, lecz tak­że przy­ja­ciół­mi. Vos z każ­dym na­wią­zy­wał ta­kie re­la­cje. Współ­czu­ła mu. Po­dej­rze­wa­ła, że on z ko­lei współ­czu­je jej, bo jest sa­mot­ną mło­dą ko­bie­tą z pro­win­cji. Że ma nie­wie­lu przy­ja­ciół w Am­ster­da­mie. 

A mia­ła ich mniej, niż są­dził. Szcze­rze mó­wiąc – żad­nych.

Za­czy­na­ła się za­sta­na­wiać, gdzie spę­dzi Boże Na­ro­dze­nie – czy w Am­ster­da­mie, czy w ro­dzin­nym Dok­kum – gdy usły­sza­ła za ple­ca­mi przy­bie­ra­ją­cy na sile wście­kły głos. Od­wró­ci­ła się. Wy­so­ka ko­bie­ta w dro­gim mod­nym płasz­czu wy­my­śla­ła mun­du­ro­wej po­li­cjant­ce, pra­wą ręką ści­ska­jąc moc­no dziew­czyn­kę o znu­dzo­nej mi­nie, ubra­ną w ja­sno­ró­żo­wą kurt­kę z ku­cy­ka­mi z My Lit­tle Pony.

Bak­ker po­de­szła, po­ka­za­ła le­gi­ty­ma­cję służ­bo­wą, uśmiech­nę­ła się i za­pro­po­no­wa­ła po­moc.

– Może mnie w koń­cu ktoś wy­słu­cha? – spy­ta­ła ko­bie­ta, z każ­dą mi­nu­tą co­raz bar­dziej wście­kła. – Tu się dzie­je coś nie­do­bre­go.

 

Oude Nie­uwstra­at znaj­do­wa­ła się pięć mi­nut pie­cho­tą od domu Kuy­pe­rów na He­ren­markt. Wą­ska, sta­ra ulicz­ka za ka­na­łem Sin­gel. Han­na Bu­blik, uchodź­czy­ni z Gru­zji, od dzie­wię­ciu mie­się­cy miesz­ka­ła tam ze swo­ją ośmio­let­nią cór­ką Na­ta­lią w po­ko­ju na ostat­nim pię­trze wą­skiej ka­mie­ni­cy od stro­ny Lijn­ba­ans­ste­eg. Całe ich miesz­ka­nie było nie­wie­le więk­sze od ga­bi­ne­tu Hen­ka Kuy­pe­ra. Mia­ły do dys­po­zy­cji dwa wą­skie łóż­ka, ła­zien­kę i to­a­le­tę na spół­kę z mło­dą Fi­li­pin­ką Chan­tal San­tos miesz­ka­ją­cą pię­tro ni­żej.

Na pierw­szy rzut oka za dnia wy­da­wa­ło się, że to jed­na z wie­lu am­ster­dam­skich ulic pie­szych: za­par­ko­wa­ne ro­we­ry, spo­żyw­czy na rogu, kil­ka cof­fee sho­pów, skle­py dla do­ro­słych. Za ro­giem na Spu­istra­at moż­na było skosz­to­wać taj­skiej kuch­ni, za­pi­sać się do scjen­to­lo­gów, wsiąść w tram­waj albo przejść się do miej­skie­go mu­zeum. Ale jak na zwy­czaj­ną część mia­sta Oude Nie­uwstra­at mia­ła za dużo wiel­kich za­sło­nię­tych okien. Wła­dze urzą­dzi­ły tu Sin­gel­ge­bied, dru­gą po De Wal­len dziel­ni­cę czer­wo­nych la­tar­ni. Tań­sza, czę­ściej od­wie­dza­na przez miej­sco­wych. Mnó­stwo ka­bin do wy­na­ję­cia.

Han­na wie­dzia­ła, że dzi­siej­sze po­po­łu­dnie upły­nie pod zna­kiem Sin­ter­kla­asa. Pra­gnąc więc za­ro­bić, ile się da, rano zo­sta­wi­ła có­recz­kę z San­tos i na kil­ka go­dzin za­ję­ła pierw­szą wol­ną ka­bi­nę.

Dwóch klien­tów. Je­den z Da­nii, je­den z Lon­dy­nu. Szyb­ko, ła­two, nie­zo­bo­wią­zu­ją­co. Po od­li­cze­niu kosz­tów mia­ła na czy­sto sie­dem­dzie­siąt euro. Wy­star­czy, by spę­dzić po­po­łu­dnie z Na­ta­lią.

W tym roku, za­czy­na­jąc od Sin­ter­kla­asa, dziew­czyn­ka zo­ba­czy, co to jest ra­do­sne Boże Na­ro­dze­nie. Tak so­bie Han­na obie­ca­ła. Na­ta­lia była jesz­cze ma­lut­ka, gdy w cza­sie krót­kiej woj­ny o Ose­tię Po­łu­dnio­wą Ro­sja­nie i Ose­tyj­czy­cy wkro­czy­li do ich ro­dzin­ne­go mia­sta Gori. W wal­kach zgi­nął mąż Han­ny, oj­ciec dziew­czyn­ki. Był pie­ka­rzem z przy­gra­nicz­ne­go mia­stecz­ka. Gdy zgi­nął, krew­ni nie chcie­li znać jego gru­ziń­skiej żony i dziec­ka. Jej wła­sna ro­dzi­na, od po­cząt­ku prze­ciw­na mał­żeń­stwu z Ose­tyj­czy­kiem, też się od­wró­ci­ła. Z bie­dy i de­spe­ra­cji osta­tecz­nie ru­szy­ła na Za­chód i wę­dro­wa­ła z cór­ką przez Eu­ro­pę. I ro­bi­ła, co mo­gła, by za­pew­nić im chleb.

– Mamo – po­wie­dzia­ła Na­ta­lia, przy­mie­rza­jąc nową kurt­kę. – Skąd to masz?

Ró­żo­wa. Wzo­rek My Lit­tle Pony. Na­ta­lia ro­sła. Za­da­wa­ła py­ta­nia. Za­czy­na­ła ro­zu­mieć. Wła­dze ho­len­der­skie trak­to­wa­ły je z sza­cun­kiem. Dziew­czyn­ka cho­dzi­ła do po­rząd­nej szko­ły, szyb­ko uczy­ła się ję­zy­ka, rów­nież an­giel­skie­go. Ale cią­gle miesz­ka­ły w ma­leń­kim po­ko­iku na ostat­nim pię­trze bu­dyn­ku w środ­ku dziel­ni­cy czer­wo­nych la­tar­ni, a Han­na pra­co­wa­ła po­po­łu­dnia­mi i wie­czo­ra­mi, zwy­kle sześć dni w ty­go­dniu.

– Zna­la­złam ją. Może nie spodo­ba­ła się ja­kimś bo­ga­tym lu­dziom. – Uśmiech. – A to­bie się po­do­ba?

Dziew­czyn­ka w od­po­wie­dzi uśmiech­nę­ła się pro­mien­nie. Blond wło­sy. Bla­da, in­te­li­gent­na twa­rzycz­ka. Dzie­ci kształ­to­wał świat, któ­re­go do­świad­cza­ły. W wie­ku ośmiu lat Na­ta­lia Bu­blik nie mia­ła już ko­cha­ją­ce­go ojca, domu, zo­sta­ła od­rzu­co­na przez wszyst­kich dal­szych krew­nych i wi­dzia­ła, jak jej mat­ka zo­sta­ła pro­sty­tut­ką.

Umia­ła roz­po­znać kłam­stwo. Wie­dzia­ła też, kie­dy je zi­gno­ro­wać. 

Na­ta­lia przy­tu­li­ła kurt­kę, naj­droż­sze ubra­nie, ja­kie mia­ła w ży­ciu. Za pół roku z niej wy­ro­śnie. Mat­ka bę­dzie się za­sta­na­wiać, skąd wziąć pie­nią­dze na na­stęp­ną.

Ku­si­ła ła­twiej­sza dro­ga. Chan­tal San­tos cią­gle ją Han­nie pod­su­wa­ła. Prze­stań pra­co­wać w ka­bi­nach, na wła­sną rękę. Zgłoś się do Tur­ka, któ­ry ma kon­tak­ty w ca­łym re­jo­nie. Cem Yil­maz, wiel­ki i umię­śnio­ny, z dro­gim miesz­ka­niem nie­opo­dal pla­cu Dam, dzię­ki nie­mu moż­na zdo­być doj­ście do wszyst­kich eks­klu­zyw­nych usług to­wa­rzy­skich w mie­ście. Yil­maz kon­tro­lo­wał więk­szość luk­su­so­we­go seks­biz­ne­su. Za po­śred­nic­twem Fi­li­pin­ki prze­ka­zał obiet­ni­cę, że po­dwoi jej za­rob­ki, a bę­dzie mu­sia­ła dwa razy mniej ha­ro­wać.

– Chodź­my, mamo – po­wie­dzia­ła Na­ta­lia i wzię­ła Han­nę za rękę.

Pierw­sza zima w Am­ster­da­mie. Była do­brą mat­ką, przy­go­to­wa­ła się. Na­ta­lia mu­sia­ła ją za­pa­mię­tać na za­wsze. Pój­dą za­tło­czo­ny­mi uli­ca­mi, będą pa­trzeć na Świę­te­go Mi­ko­ła­ja ja­dą­ce­go przez mia­sto na ko­niu. Po­słu­cha­ją, jak prze­ma­wia do dzie­ci z bal­ko­nu na Le­id­se­ple­in. Po­tem zje­dzą fryt­ki z ma­jo­ne­zem i będą chi­cho­tać ni­czym dwie dziew­czyn­ki. Wresz­cie wró­cą do po­ko­ju na Oude Nie­uwstra­at, Han­na uło­ży có­recz­kę do snu, znaj­dzie wol­ną ka­bi­nę, roz­bie­rze się do bie­li­zny, usią­dzie w oknie na stoł­ku i za­cze­ka na klien­ta. Od­bie­rze in­ter­kom, gdy za­dzwo­ni dzwo­nek. Wy­ne­go­cju­je staw­kę. Otwo­rzy drzwi. Za­cią­gnie za­sło­nę. Ode­tnie się. Zro­bi swo­je. Bę­dzie cze­kać na na­stęp­ne­go.

Chan­tal do­pa­dła je na scho­dach. Na­ta­lia na jej wi­dok zwie­si­ła gło­wę. Nie do­ga­dy­wa­ły się. Nic dziw­ne­go. Fi­li­pin­ka nie pró­bo­wa­ła się kryć ze swo­im za­ję­ciem. Była dum­na ze swo­je­go mrocz­ne­go, po­nęt­ne­go spoj­rze­nia, prze­chwa­la­ła się pie­niędz­mi, któ­re dzię­ki nie­mu za­ra­bia. Cza­sa­mi Han­na Bu­blik nie mia­ła wy­bo­ru i mu­sia­ła zo­sta­wiać z nią cór­kę. 

– Za­cze­kaj na dole – po­le­ci­ła Na­ta­lii i pa­trzy­ła, jak ró­żo­wa kurt­ka zni­ka za za­krę­tem scho­dów.

– Zno­wu u mnie był – po­wie­dzia­ła Fi­li­pin­ka, gdy dziew­czyn­ka znik­nę­ła.

– Yil­maz?

– Cem.

Mia­ła na so­bie kusy T-shirt, a pod spodem coś, co wy­glą­da­ło jak bi­ki­ni. Han­na za­sta­na­wia­ła się, co się z tym dziec­kiem sta­nie, gdy pew­ne­go dnia zda so­bie spra­wę, że się sta­rze­je.

– Już mó­wi­łam: nie chcę pra­co­wać dla ni­ko­go.

– Pra­cu­jesz dla ko­goś za każ­dym ra­zem, gdy ścią­gasz majt­ki. Mam ra­cję?

Han­na wy­cią­gnę­ła rękę i do­tknę­ła ra­mie­nia dziew­czy­ny, od­wró­ci­ła ją. Na jej skó­rze wid­niał znak wła­ści­cie­la, ja­sno­nie­bie­ski, wy­ko­na­ny pry­mi­tyw­nie ta­tu­aż. Dwie li­te­ry wy­myśl­ne­go kro­ju, ini­cja­ły: CY.

– Nie ży­czę so­bie na ple­cach ni­czy­je­go pod­pi­su. Po­wiedz mu, że nie, dzię­ku­ję.

– Nie bo­la­ło tak bar­dzo – gde­ra­ła Chan­tal.

– Nie cho­dzi o ból – od­par­ła, za­sta­na­wia­jąc się, czy to dziec­ko w ogó­le ro­zu­mie, co wi­dzia­ło w cią­gu dwu­dzie­stu ośmiu lat swo­je­go ży­cia.

– Już za samo to dał mi dwa ty­sią­ce euro. – Po­stu­ka­ła w nie­bie­ski gry­zmoł. Miał kil­ka ty­go­dni. Ką­śli­wy uśmiech znik­nął na chwi­lę. – Im dłu­żej to prze­cią­gasz, tym go­rzej. I nie mu­szę już sie­dzieć w tym głu­pim oknie.

– Mamo? – do­biegł głos z dołu. – Idzie­my?

Han­na Bu­blik uśmiech­nę­ła się z tru­dem. Po­trze­bo­wa­ła Chan­tal. W każ­dym ra­zie cza­sa­mi.

– Dzię­ki, że dzi­siaj rano po­pil­no­wa­łaś Na­ta­lii.

– Nie pra­cu­ję rano – od­par­ła dziew­czy­na. – Nie mu­szę.

– Idziesz na spo­tka­nie z Sin­ter­kla­asem?

Uśmiech. Sze­ro­ki, szyb­ki i nie­szcze­ry.

– Mam spo­tka­nie z in­nym ta­tuś­kiem, dzię­ki. Cem je umó­wił.

Chcia­ła jesz­cze coś do­dać.

– Nat mó­wi­ła, że ma kosz­ma­ry. Że śnią się jej po­two­ry. Ja­kieś wiel­kie i czar­ne. Przy­cho­dzą po was. Wspi­na­ją się scho­da­mi.

– Na­ta­lia. Kosz­ma­ry...?

– Po­two­ry, i to w środ­ku dnia. – Fi­li­pin­ka za­śmia­ła się krót­ko. – Ach, te dzie­cia­ki...

– Baw się do­brze – ucię­ła Han­na i znik­nę­ła na scho­dach. Gdy już była na dole, wzię­ła cór­kę za rękę i wy­szły na Oude Nie­uwstra­at.

Spy­ta­ła Na­ta­lię o po­two­ry. Po­ja­wi­ły się rok czy dwa po Gori. Są­dzi­ła, że zo­sta­ły w Gru­zji.

Usły­sza­ła od­po­wiedź, ale nie­wie­le jej to dało. Chan­tal San­tos, nie­roz­gar­nię­ta kur­wa, któ­ra pa­ko­wa­ła się po uszy w coś, cze­go na­wet nie ro­zu­mia­ła, pew­nie usły­sza­ła lep­szą.

– Jak wy­glą­da­ły? – spy­ta­ła Han­na, cho­ciaż tę od­po­wiedź z ko­lei zna­ła. Mo­gła je so­bie wy­obra­zić. 

Czar­ne de­mo­ny, któ­rym to­wa­rzy­szył dym i grzmo­ty, ogień bu­cha­ją­cy z trze­wi, iskry i ma­leń­kie bły­ska­wi­ce. Ta­kie jak te, któ­re spa­dły na Gori owej prze­klę­tej nocy, gdy roz­padł się ich świat.

– Tak jak za­wsze – od­po­wie­dzia­ła jej cór­ka ci­chym, pew­nym gło­sem i nie do­da­ła nic wię­cej.

Han­na owi­nę­ła się cia­sno ta­nią czar­ną ny­lo­no­wą kurt­ką. Na uli­cy było zim­no.

– Nie ma żad­nych po­two­rów – po­wie­dzia­ła. – Gdy­by ist­nia­ły, za­bi­ła­bym je.

 

Sto­jąc z ra­mio­na­mi skrzy­żo­wa­ny­mi na pier­si, rów­nie scep­tycz­na jak po­li­cjant­ka w mun­du­rze, Lau­ra Bak­ker wy­słu­cha­ła hi­sto­rii Re­na­ty Kuy­per. Ele­ganc­ko ubra­na, schlud­ne brą­zo­we wło­sy, szczu­pła, nie­spo­koj­na twarz, bel­gij­ski ak­cent. Je­cha­ła wraz z cór­ką ro­we­rem car­go z He­ren­markt, za­par­ko­wa­ły w bocz­nej ulicz­ce, oglą­da­ły pa­ra­dę. Całą dro­gę z domu do Le­id­se­ple­in śle­dził je Zwar­te Piet na za­rdze­wia­łym jed­no­śla­dzie. Tyl­ko pa­trzył, nie zbli­żał się. Nie pro­po­no­wał sło­dy­czy. Ob­ser­wo­wał je.

Mun­du­ro­wa zer­k­nę­ła na mło­dą de­tek­tyw i prze­wró­ci­ła ocza­mi.

– Dla­cze­go miał­by to ro­bić? – spy­ta­ła Bak­ker, gdy or­kie­stra przed te­atrem zno­wu za­czę­ła grać tan­det­ną bie­siad­ną mu­zy­kę. 

– Skąd mam wie­dzieć?

Było w niej coś ostre­go, ja­kaś ner­wo­wość.

– Dzi­siaj jest Sin­ter­kla­as. Mamy tu peł­no Zwar­te Pie­ten – cią­gnę­ła Bak­ker. – Całe set­ki. Może wi­dzia­ła pani kil­ku...

– Ten był na ro­we­rze. Śle­dził nas. Ob­ser­wo­wał. Był ubra­ny na zie­lo­no...

– Mnó­stwo z nich jest ubra­nych na zie­lo­no – prze­rwa­ła jej mun­du­ro­wa.

– Pro­szę po­słu­chać...

– Może po­win­na pani pójść z cór­ką do domu – pod­su­nę­ła Bak­ker. – Chy­ba jest pani zde­ner­wo­wa­na.

Z pla­cu do­biegł ryk, a po nim sza­leń­cze okla­ski. Po­ja­wił się wła­śnie Sin­ter­kla­as na swo­im ko­niu w oto­cze­niu ar­mii Zwar­te Pie­ten. Nie­dłu­go wyj­dzie na bal­kon, a wów­czas tłum ucich­nie, by wy­słu­chać uro­czy­stej mowy. 

– Wi­dzę go – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta. – Jest tam...

Wska­zy­wa­ła zie­lo­ną po­stać bli­sko wy­lo­tu jed­nej z wą­skich uli­czek wy­peł­nio­nych re­stau­ra­cja­mi dla tu­ry­stów. Bak­ker od­wró­ci­ła się z wes­tchnie­niem, by po­pa­trzeć we wska­za­nym kie­run­ku. Po­pa­trzeć tak, jak na­uczył ją Vos. On nie wi­dział po pro­stu świa­ta do­ko­ła. Lu­dzi, któ­rzy wpa­so­wu­ją się w wą­skie, nie­kie­dy cha­otycz­ne ulicz­ki Am­ster­da­mu. My­ślał o nich. Pró­bo­wał so­bie wy­obra­zić, co ich tu spro­wa­dzi­ło, jaka hi­sto­ria się z nimi łą­czy.

I gdy Bak­ker zro­bi­ła to samo, stwier­dzi­ła, że do­strze­ga coś in­te­re­su­ją­ce­go. Ten Zwar­te Piet był śred­nie­go wzro­stu, po­ma­lo­wa­ny na czar­no, miał wiel­ką pe­ru­kę krę­co­nych wło­sów, zie­lo­ny sa­ty­no­wy ko­stium, be­ret i wor­ko­wa­te spodnie. Trzy­mał czer­wo­ny wo­rek, któ­ry po­wi­nien być wy­peł­nio­ny sło­dy­cza­mi dla dzie­ci. Ale ten Zwar­te Piet nie roz­da­wał sło­dy­czy. Na wo­rek w ogó­le nie zwra­cał uwa­gi. Roz­glą­dał się. Wy­pa­try­wał cze­goś. 

Nie miał za­rdze­wia­łe­go ro­we­ru, coś jed­nak z nim było nie tak.

Vos i Van der Berg wciąż zaj­mo­wa­li się pi­ja­kiem, któ­ry naj­wy­raź­niej go­to­wał się do bit­ki. Bak­ker po­le­ci­ła ko­bie­cie i jej cór­ce, by zo­sta­ły z mun­du­ro­wą, a po­tem po­de­szła do Czar­ne­go Piotr­ka za­ga­dać.

Tyle tych dziw­nych po­sta­ci krę­ci­ło się te­raz do­ko­ła. Kil­ku zjeż­dża­ło na­wet po li­nie z jed­ne­go z bu­dyn­ków. Każ­dy, kto chciał zdo­być ko­stium, roz­da­wać sło­dy­cze i ba­wić się, miał sze­ro­kie pole do po­pi­su.

– Pew­na ko­bie­ta są­dzi, że ją pan śle­dzi. To za­pew­ne nie­po­ro­zu­mie­nie...

Żad­nej od­po­wie­dzi. Tyl­ko dwo­je bar­dzo bia­łych i bar­dzo wście­kłych oczu spo­glą­da­ło na nią spod lśnią­cej, ku­dła­tej pe­ru­ki.

– Może po­ka­zał­by mi pan ja­kieś do­ku­men­ty?

Burk­nię­cie i na­gle ręce w rę­ka­wicz­kach się­gnę­ły pod luź­ną gum­kę zie­lo­nych spodni, by wy­do­być stam­tąd przed­miot, któ­ry roz­po­zna­ła na pierw­szy rzut oka.

Była to le­gi­ty­ma­cja służ­bo­wa Ko­ema­na, in­ne­go agen­ta z ze­spo­łu Vosa.

Obej­rza­ła go od stóp do głów, tłu­miąc chi­chot. On zaś skrzy­żo­wał ra­mio­na na pier­si i tup­nął pra­wą nogą w bruk.

– Je­steś tu służ­bo­wo? – spy­ta­ła. – Czy to ja­kieś za­ję­cia w cza­sie wol­nym?

Na ogół był ża­ło­snym gno­jem. Mu­sia­ła za­dać to py­ta­nie. 

– A jak są­dzisz?

– Nie wiem. Dla­te­go py­tam.

Przy­mknął oczy na chwi­lę. 

– Pro­wa­dzę ob­ser­wa­cję w te­re­nie.

Wska­za­ła ko­bie­tę, któ­ra zło­ży­ła skar­gę. Re­na­ta Kuy­per wła­śnie zno­wu wy­mie­rzy­ła pa­lec w po­li­cjant­kę. 

– Śle­dzi­łeś ją od He­ren­markt?

– Nie – od­parł z sar­ka­stycz­nym ję­kiem. – Dla­cze­go miał­bym to ro­bić?

– Mówi, że śle­dził ją Czar­ny Pio­trek. Ubra­ny na zie­lo­no.

Ko­eman się­gnął do swo­je­go wor­ka i z po­nu­rą miną po­czę­sto­wał ją ko­rzen­nym kru­id­no­ot.

Tan­det­na mu­zy­ka umil­kła, dzię­ki cze­mu usły­sze­li pi­skli­wy krzyk Re­na­ty Kuy­per oraz przy­bie­ra­ją­cą na sile wrza­wę tłu­mu. Bak­ker obej­rza­ła się na bal­kon te­atru. Sin­ter­kla­as, z bur­mi­strzem u boku, wła­śnie pod­cho­dził do mi­kro­fo­nu.

Cze­goś bra­ko­wa­ło.

Dziew­czyn­ki w ró­żo­wej kur­tecz­ce.

Bak­ker ru­szy­ła z po­wro­tem szyb­kim kro­kiem. Ko­eman za nią. 

– Henk! Henk! – krzy­cza­ła ko­bie­ta do te­le­fo­nu. – Na mi­łość bo­ską, gdzie je­steś? Przy­jedź tu, do­brze? Sa­skia gdzieś ode­szła...

Urwa­ła, pa­trząc groź­nie na Ko­ema­na.

– To po­li­cjant na służ­bie – wy­ja­śni­ła Bak­ker.

Po­li­cjant­ka mun­du­ro­wa wy­raź­nie się iry­to­wa­ła.

– Jak już mó­wi­li­śmy, dzi­siaj jest Sin­ter­kla­as. Dzie­ci się gu­bią. Po­szu­ka­my jej. Jezu, nie musi pani ro­bić tyle ha­ła­su.

Ko­bie­ta wciąż krzy­cza­ła do te­le­fo­nu, Bak­ker się do­my­śla­ła, że na­gry­wa się na se­kre­tar­kę. 

– Znaj­dzie­my ją... – po­wtó­rzy­ła.

Ten har­mi­der przy­cią­gnął uwa­gę Pie­te­ra Vosa. Po­kle­pał pi­ja­ka po ple­cach i ode­słał do wyj­ścia, po czym pod­szedł do zbio­ro­wi­ska. I on, i Van der Berg chy­ba od razu roz­po­zna­li Ko­ema­na. Może prze­bie­rał się tak co roku.

Bak­ker spoj­rza­ła na nich. Ra­dio trzy­ma­ła w ręku, czuj­na, go­to­wa.

– Za­gi­nę­ła dziew­czyn­ka. W ró­żo­wej kurt­ce. – Od­wró­ci­ła się do ko­bie­ty. – Jak się cór­ka na­zy­wa?

Ko­bie­ta prze­sta­ła krzy­czeć do te­le­fo­nu.

– Sa­skia Kuy­per. Ma do­pie­ro osiem lat.

Bar­dzo po­dob­na do mat­ki, przy­po­mnia­ła so­bie Bak­ker. Ta sama spię­ta, szczu­pła, bla­da twarz.

Vos ski­nął gło­wą, przed­sta­wił się i za­czął wy­ja­śniać, jak to po­li­cjan­ci są spe­cjal­nie wy­szko­le­ni, by ra­dzić so­bie z pro­ble­mem dzie­ci gu­bio­nych na pla­cu. Każ­de­go roku gi­nę­ło ich całe mnó­stwo. I za­wsze się znaj­do­wa­ły.

Sin­ter­kla­as do­tarł już do mi­kro­fo­nu. Nie­wy­raź­ne, ser­decz­ne sło­wa ro­ze­szły się po ca­łym Le­id­se­ple­in.

– Dzie­ci Am­ster­da­mu...

Pierw­sza eks­plo­zja za­grzmia­ła głę­bo­ko, gło­śno, bo­le­śnie. Dźwię­ko­wi to­wa­rzy­szy­ło ośle­pia­ją­ce świa­tło, od któ­re­go lu­dzie sto­ją­cy bli­sko za­to­czy­li się i pa­dli na ko­la­na. 

Na­stą­pi­ła dłu­ga chwi­la ci­szy i szo­ku. A po­tem sza­leń­czy, pi­skli­wy krzyk. Pierw­szy z wie­lu.

 

Wie­czo­rem na Mar­ni­xstra­at po­li­cjan­ci mie­li już czas od­sap­nąć; wie­dzie­li, że atak nie był jed­nak tak groź­ny, jak się z po­cząt­ku wy­da­wa­ło. Wy­bu­chy zo­sta­ły spo­wo­do­wa­ne przez gra­na­ty hu­ko­wo-bły­sko­we – prze­ra­ża­ją­ce, ale za­sad­ni­czo nie­szko­dli­we. Pe­wien po­li­cjant na służ­bie do­znał po­mniej­szych opa­rzeń, gdy pró­bo­wał usu­nąć gra­nat rzu­co­ny w po­bli­żu grup­ki dzie­ci przy te­atrze. Sie­dem osób tra­fi­ło do szpi­ta­la na sku­tek szo­ku, wstrzą­su wy­wo­ła­ne­go pa­ni­ką, któ­ra póź­niej wy­bu­chła, i kil­ku zła­mań. 

Mo­gło być o wie­le go­rzej. Ale jak wszy­scy inni na Le­id­se­ple­in tego po­po­łu­dnia Han­na Bu­blik i jej có­recz­ka Na­ta­lia tego nie wie­dzia­ły. Wi­dzia­ły tyl­ko pan­de­mo­nium. Gdy Sin­ter­kla­as za­czął prze­ma­wiać z bal­ko­nu, coś śmi­gnę­ło w po­wie­trzu, spa­dło przed bu­dyn­kiem i wy­bu­chło z na­głym bły­skiem i ry­kiem. Po­tem na­stą­pi­ły dwie ko­lej­ne eks­plo­zje i wte­dy sy­tu­acja na pla­cu, wy­peł­nio­nym ty­sią­ca­mi lu­dzi, w tym mnó­stwem dzie­ci, wy­mknę­ła się spod kon­tro­li. 

W Gori wi­dzia­ła woj­nę na wła­sne oczy. Wie­dzia­ła, jak wy­bu­cha gra­nat, roz­po­zna­ła ja­sne ośle­pia­ją­ce świa­tło i ogłu­sza­ją­cy huk, któ­re po nim na­stę­pu­ją. Gdy trze­ci po­cisk wy­buchł na za­tło­czo­nym pla­cu, pod zna­jo­mym uczu­ciem pa­ni­ki po­ja­wi­ła się po­sęp­na de­ter­mi­na­cja.

Ucie­kaj.

Ra­tuj się. 

Ukryj się. 

Bez sło­wa chwy­ci­ła dłoń Na­ta­lii i przy­cią­gnę­ła dziew­czyn­kę do sie­bie, roz­glą­da­jąc się do­ko­ła. Zo­ba­czy­ła mo­rze prze­ra­żo­nych, zdu­mio­nych twa­rzy. W jed­nej chwi­li Le­id­se­ple­in była spo­koj­ną masą lu­dzi. W na­stęp­nej wy­ją­cym tłu­mem. Tę część mia­sta le­d­wie zna­ła. Nie mia­ła po­ję­cia, w któ­rą stro­nę ru­szyć.

Gori nę­ka­ło ją z wie­lu po­wo­dów. Tam była mło­da, nie­win­na, tam się bała. Gdy jej mąż trzy­mał war­tę przed do­mem, z bro­nią w ręku, za­kli­na­jąc się, że bę­dzie chro­nił swo­ją żonę i ma­leń­kie dziec­ko, ona ku­li­ła się z Na­ta­lią na stry­chu, za­cho­dząc w gło­wę, jak to się sta­ło, że świat jest taki. 

Pra­gnę­li je­dy­nie bez­pie­czeń­stwa i nie­wiel­kich pie­nię­dzy. Po­li­ty­cy pro­wa­dzi­li swo­je gry, na­pusz­cza­li na sie­bie lu­dzi mó­wią­cych róż­ny­mi ję­zy­ka­mi, przed­sta­wi­cie­li róż­nych kul­tur, dla swo­ich oso­bi­stych ce­lów, ale to nie mia­ło żad­ne­go zna­cze­nia w ich wy­jąt­ko­wym świę­tym miej­scu zwa­nym do­mem. A oto po­twór – czoł­gi i żoł­nie­rze, po­jaz­dy woj­sko­we, cięż­ka broń – ota­czał mia­sto, dzie­lił je na dwie czę­ści, zwy­cięz­ców i po­ko­na­nych po­łą­czo­nych wię­za­mi krwi. 

Kie­dy le­d­wie uszła z ży­ciem, tu­ląc ma­leń­kie dziec­ko w ra­mio­nach, tyl­ko przez chwi­lę oglą­da­jąc się na po­ha­ra­ta­ne cia­ło męża le­żą­ce przy ulicz­ce pro­wa­dzą­cej do ich skrom­ne­go domu, przy­się­gła so­bie, że już ni­g­dy nie bę­dzie się ku­li­ła ze stra­chu. Je­śli jesz­cze kie­dyś za­pad­ną ciem­no­ści, bę­dzie wal­czyć, do­pil­nu­je, by nikt nie za­gro­ził bez­pie­czeń­stwu jej bli­skich.

W cha­osie Le­id­se­ple­in ozna­cza­ło to tyl­ko jed­no: myśl o so­bie i swo­im dziec­ku, o ni­kim in­nym. Roz­py­cha­ła się więc łok­cia­mi, lewą ręką ści­ska­ła kur­czo­wo ró­żo­wą kurt­kę Na­ta­lii, po­rwa­na ogniem wal­ki. W od­da­li wi­dzia­ła wą­ską ulicz­kę. Mniej za­tło­czo­ną. Resz­ta lu­dzi pę­dzi­ła chy­ba ku szer­szym uli­com.

Z po­chy­lo­ną gło­wą, prze­kli­na­jąc w ję­zy­ku nie­zro­zu­mia­łym dla oto­cze­nia, skie­ro­wa­ła się tam, z dala od dymu i tu­mul­tu pla­cu.

Nie prze­pra­szasz. Nie tłu­ma­czysz się. 

Taki wła­śnie świat zna­ła, świat, któ­ry zo­sta­wił ją zda­ną na samą sie­bie. Mu­sia­ła sa­mot­nie wal­czyć o prze­ży­cie. 

Wal­cząc, krzy­cząc, wierz­ga­jąc i roz­py­cha­jąc, z moc­no przy­ci­śnię­tą do sie­bie Na­ta­lią, przedar­ła się na obrze­ża pla­cu. Na­stą­pi­ły jesz­cze ja­kieś wy­bu­chy? Nie wie­dzia­ła. To nie było Gori. Na zie­mi nie le­ża­ły żad­ne cia­ła. Nie wi­dzia­ła żad­nej krwi. Tyl­ko strach i prze­ra­że­nie. To wy­star­czy­ło. 

Nie mia­ła po­ję­cia, ile to trwa­ło. Na­gle na­cisk ciał wo­kół nich ze­lżał. Zna­la­zła miej­sce, by się schy­lić po cór­kę i pod­nieść ją na wy­so­kość pier­si, tak jak ro­bi­ła to w Gori. Te­raz było to już inne dziec­ko. Sil­ne ra­mio­na Na­ta­lii ob­ję­ły ją za szy­ję. Han­na dźwi­ga­ła ją z tru­dem, prze­bi­ja­ła się przez rzed­ną­cy tłum.

Za sobą sły­sza­ła sy­re­ny. Lu­dzie krzy­cze­li. Przez sys­tem na­gła­śnia­ją­cy, z któ­re­go wcze­śniej ko­rzy­stał sam Sin­ter­kla­as, te­raz nada­wa­no ko­mu­ni­ka­ty. Ape­le, by za­cho­wać spo­kój. By cze­kać na przy­by­cie po­mo­cy. Wszyst­ko po to, żeby lu­dzie nie stra­to­wa­li się na­wza­jem, ucie­ka­jąc w po­pło­chu. 

Tam w Gru­zji nikt nie wy­gła­szał ta­kich ape­li. Zresz­tą po­moc ni­g­dy nie na­de­szła.

Jesz­cze jed­no szarp­nię­cie i wy­do­sta­ły się. Bez tchu, oszo­ło­mio­na, z ra­mio­na­mi obo­la­ły­mi od cię­ża­ru cór­ki, wy­rwa­ła się z tu­mul­tu, za­nio­sła Na­ta­lię w wą­ziut­ką ulicz­kę, i da­lej, po­ty­ka­jąc się, do za­uł­ka obok bud­ki z ke­ba­ba­mi. Po­sta­wi­ła ją na zie­mi, do­tknę­ła blond wło­sów i za­sta­na­wia­ła się, co po­wie­dzieć. 

W oczach dziew­czyn­ki po­ja­wi­ło się spoj­rze­nie zna­ne Han­nie Bu­blik aż za do­brze. To nie był po pro­stu strach, lecz rów­nież peł­na zło­ści kon­ster­na­cja, któ­ra po­ja­wia się wraz z py­ta­niem: dla­cze­go? Ni­g­dy nie pa­dła na nie od­po­wiedź.

– Ma­mu­siu... – po­wie­dzia­ła Na­ta­lia ci­chym, prze­ra­żo­nym gło­sem, gdy cze­ka­ły w cie­niu.

– Wszyst­ko do­brze, ko­cha­nie – od­par­ła Han­na. – Już po wszyst­kim. Tu zo­sta­nie­my. Wszyst­ko...

Nie wie­dzieć cze­mu nie mo­gła się opę­dzić od my­śli o sło­wach Chan­tal San­tos. Że po­trze­bu­ją ła­twiej­szych pie­nię­dzy. Lep­sze­go ży­cia. I je­śli na­wet ozna­cza­ło to no­sze­nie na ra­mie­niu ta­tu­ażu z ini­cja­ła­mi tu­rec­kie­go ło­tra, to jed­nak nie­wy­so­ka cena.

Sy­re­ny za jej ple­ca­mi ci­chły. Może to tyl­ko brzyd­ki, okrut­ny ka­wał. Ni­ko­mu nic się nie sta­ło. Am­ster­dam dał się jej po­znać jako mia­sto bez­piecz­ne, choć upa­dłe.

– Wszyst­ko bę­dzie do­brze.

– Ma­mu­siu... – po­wtó­rzy­ła Na­ta­lia, gło­sem wciąż prze­ra­żo­nym.

Mat­ka pod­nio­sła na nią wzrok. Dziew­czyn­ka nie pa­trzy­ła na nią. Ra­mie­niem w ró­żo­wej kurt­ce wska­zy­wa­ła gdzieś da­lej, na coś, co po­zo­sta­wa­ło poza za­się­giem wzro­ku Han­ny.

Gdy się od­wró­ci­ła, ką­tem oka do­strze­gła coś zie­lo­ne­go. I po­czu­ła ból. Po­tem wi­dzia­ła tyl­ko czerń, świat się ob­ró­cił, a ona pa­dła na twar­dą, zim­ną zie­mię. 

 

W ta­kich wy­pad­kach jak ten obo­wią­zy­wa­ły okre­ślo­ne pro­ce­du­ry. Ze­staw dzia­łań szcze­gó­ło­wo za­pla­no­wa­nych i ćwi­czo­nych la­ta­mi. Służ­by ra­tun­ko­we już nad­cią­ga­ły na miej­sce zda­rze­nia, mun­du­ro­wi po­li­cjan­ci pró­bo­wa­li od­go­nić lu­dzi od miej­sca eks­plo­zji.

Vos i Bak­ker sta­ra­li się osza­co­wać szko­dy, a Van der Berg bez sło­wa od­da­lił się w kie­run­ku przy­stan­ku tram­wa­jo­we­go. Wy­da­wa­ło mu się, że stam­tąd rzu­co­no gra­na­ty.

Pani Kuy­per sza­la­ła jesz­cze bar­dziej. A to na­wo­ły­wa­ła swo­ją cór­kę, a to krzy­cza­ła do te­le­fo­nu, usi­łu­jąc się po­łą­czyć z mę­żem.

Bak­ker pró­bo­wa­ła ją po­cie­szyć. Vos ka­zał jej od­pu­ścić. W tej chwi­li na Le­id­se­ple­in ro­iło się od lu­dzi, któ­rzy roz­dzie­li­li się z człon­ka­mi ro­dzi­ny. Po­li­cjan­ci mie­li inne prio­ry­te­ty: za­dbać o bez­pie­czeń­stwo wszyst­kich.

Re­na­ta Kuy­per syp­nę­ła la­wi­ną obelg i ru­szy­ła żwa­wym kro­kiem w tłum przed sobą, roz­glą­da­jąc się go­rącz­ko­wo i na­wo­łu­jąc cór­kę.

Vos chwy­cił ją za ra­mię i za­trzy­mał.

– Znaj­dzie­my pani cór­kę. Le­piej, żeby pani zo­sta­ła na miej­scu...

Na­gle jej te­le­fon za­dzwo­nił, spoj­rza­ła na ekran. Z na­dzie­ją, stra­chem i zdu­mie­niem.

 

– To ci nie­po­trzeb­ne. – Zwar­te Piet wy­jął te­le­fon z pal­ców Sa­skii Kuy­per, w chwi­li gdy wci­snę­ła kla­wisz skró­tu do mat­ki.

Za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi i nic nie po­wie­dzia­ła. Ten męż­czy­zna był do­ro­sły. Po­wi­nien się znać. A jed­no­cze­śnie wy­da­wał się zde­ner­wo­wa­ny. Może bar­dziej niż ona.

– Tak się wła­śnie od­pa­la bom­by – do­dał. – Przez te­le­fon.

Wsa­dził te­le­fon do kie­sze­ni. Jego lśnią­cy zie­lo­ny ko­stium po­ły­ski­wał w zi­mo­wym słoń­cu.

Drżąc w swo­jej ró­żo­wej kur­tecz­ce My Lit­tle Pony, spoj­rza­ła na nie­go i nie ru­szy­ła się. Zna­lazł ją pod bal­ko­nem te­atru, na skra­ju cha­osu, od któ­re­go trzy­ma­ła się z da­le­ka.

Jesz­cze ni­g­dy nie sły­sza­ła tak wiel­kie­go ha­ła­su. Nie wie­dzia­ła, gdzie jest jej mat­ka. Ona tyl­ko po­de­szła do przo­du, żeby zo­ba­czyć Sin­ter­kla­asa na bal­ko­nie. Pró­bo­wa­ła zer­k­nąć na czło­wie­ka w czer­wo­nym stro­ju, z dłu­gą bia­łą bro­dą, a za­raz zie­mia się pod nią za­trzę­sła.

– Ta­tuś chce się z tobą zo­ba­czyć, Sa­skio. Ma­mu­sia też. Za­bio­rę cię do nich.

Mó­wił nie­pew­nym gło­sem, po an­giel­sku. Ton jego gło­su nie pa­so­wał do czar­nej twa­rzy, czer­wo­nych warg i bie­lut­kich zę­bów.

Nie ru­szy­ła się. Się­gnął więc do swo­jej tor­by i wy­jął garść sło­dy­czy.

– No chodź – po­wie­dział, gdy wpa­try­wa­ła się w błysz­czą­ce ła­ko­cie w jego odzia­nych w bia­łe rę­ka­wicz­ki dło­niach.

Ta­tuś nie­na­wi­dził sło­dy­czy. Mó­wił, że są nie­do­bre dla zę­bów. Że od nich gni­ją je­li­ta. I że wte­dy się śmier­dzi jak inne dzie­ci.

Sa­skia się­gnę­ła, by się po­czę­sto­wać. Chwy­cił ją za pal­ce. Nie tak moc­no, żeby chcia­ła krzy­czeć. Tyl­ko by nie mo­gła odejść.

– Za­pro­wa­dzę cię do nich – rzekł i ru­chem ręki wska­zał mo­stek nad ka­na­łem.

Prin­sen­gracht. Jej oj­ciec cho­dził tam cza­sa­mi do biu­ra. Raz po­szła z nim. Kil­ka go­dzin sie­dzia­ła sama w nie­wiel­kim po­ko­ju, pod­czas gdy on za­ła­twiał spra­wy.

Może...

– Chodź – po­wtó­rzył męż­czy­zna i po­cią­gnął ją za rękę.

Nie ru­szy­ła się ani o cen­ty­metr. Moc­no za­par­ła się ob­ca­sa­mi czar­nych skó­rza­nych bu­tów, od­chy­li­ła się, by go za­trzy­mać. Na­stęp­nie się­gnę­ła do kie­sze­ni zie­lo­ne­go ko­stiu­mu i wy­kra­dła te­le­fon, któ­ry do­sta­ła na ósme uro­dzi­ny. Tani sam­sung. A pro­si­ła o ipho­ne’a.

Nie roz­piesz­czaj jej, mama tak czę­sto mó­wi­ła.

– Mogę za­dzwo­nić, je­śli ze­chcę – po­wie­dzia­ła do męż­czy­zny i znów przy­ło­ży­ła pa­lec do ekra­nu. Zdą­ży­ła tyl­ko usły­szeć sy­gnał na­wią­zy­wa­nia po­łą­cze­nia, nim męż­czy­zna wy­rwał jej te­le­fon i, trzy­ma­jąc za ra­mię, po­cią­gnął przez wy­ją­cy, zdez­o­rien­to­wa­ny tłum. 

Tak bar­dzo zdez­o­rien­to­wa­ny, że nikt nie zwró­cił uwa­gi na krzy­czą­cą i wy­ry­wa­ją­cą się ośmio­lat­kę, gdy po­stać w zie­le­ni cią­gnę­ła Sa­skię Kuy­per z cha­osu Le­id­se­ple­in w pu­ste uli­ce na ubo­czu.

Po dru­giej stro­nie pla­cu jej mat­ka, osza­la­ła w ko­tłu­ją­cym się tłu­mie, wciąż pa­trzy­ła na ekran swo­je­go te­le­fo­nu. Nie­chęt­nie słu­cha­ła zna­jo­me­go dzwon­ka, któ­ry przy­pi­sa­ła mę­żo­wi. 

Ale nie mia­ła wy­bo­ru. 

– Henk – za­czę­ła, za­nim się ode­zwał. – Je­ste­śmy na Le­id­se­ple­in. Mu­sisz tu przyjść.

Za­mil­kła. Ob­wi­ni za to ją. Już wi­dzia­ła to ką­śli­we, osą­dza­ją­ce spoj­rze­nie. 

I tak mu­sia­ła to po­wie­dzieć. 

– Sa­skia się zgu­bi­ła. Ni­g­dzie jej nie ma.

 

Dwie mi­nu­ty po pierw­szej eks­plo­zji Frank de Gro­ot, ko­mi­sarz z Mar­ni­xstra­at, za­dzwo­nił do Vosa i spy­tał, czy nic się nie sta­ło jemu ani ni­ko­mu z jego ze­spo­łu. 

– O ile wi­dzę, to nie – od­rzekł Vos. – Jak ofia­ry?

– Chy­ba nie wię­cej niż po fa­jer­wer­kach. W każ­dym ra­zie tyle wi­dać z mo­ni­to­rin­gu. Tak czy owak...

– Wi­dzia­łeś to?

Po dru­giej stro­nie na chwi­lę za­pa­dło mil­cze­nie.

– O co py­tasz?

– Wi­dzia­łeś, kto je rzu­cił?

– Ktoś prze­bra­ny za Zwar­te Pie­ta. W zie­lo­nym stro­ju. Obok przy­stan­ku tram­wa­jo­we­go.

Czy­li tak jak mó­wił Van der Berg.

– Dirk się tym za­jął – po­wie­dział Vos. – Do­łą­czy­my do nie­go. Pew­na ko­bie­ta twier­dzi, że ktoś taki śle­dził ją z He­ren­markt. Może spraw­dzisz ka­me­ry. I do­ślij mi tro­chę lu­dzi...

– Za­raz, za­raz – prze­rwał mu de Gro­ot. – Ta spra­wa to nie nasz za­sięg. Ter­ro­ryzm...

 – A ter­ro­ry­ści rzu­ca­ją fa­jer­wer­ka­mi? – spy­tał Vos zdzi­wio­ny.

Pani Kuy­per wciąż się kłó­ci­ła przez te­le­fon. W oczach mia­ła łzy. Bak­ker jej nie od­stę­po­wa­ła. To nie był za­mach bom­bo­wy, po­my­śla­ła od razu. Żad­nej krwi. Tyl­ko mnó­stwo prze­ra­żo­nych i zszo­ko­wa­nych lu­dzi.

Za­nim de Gro­ot zdo­łał od­po­wie­dzieć, Vos do­dał:

– Mam tu ro­dzi­ców, któ­rzy nie mogą zna­leźć swo­ich dzie­ci. Mu­sisz wy­zna­czyć punkt zbió­rek.

– Tak, oczy­wi­ście. Ale nie chcę, że­byś ko­go­kol­wiek ści­gał. AIVD się tym zaj­mu­je.

Przez chwi­lę Vos się za­sta­na­wiał, czy aby się nie prze­sły­szał. AIVD to agen­cja bez­pie­czeń­stwa we­wnętrz­ne­go. Nie po­li­cja. No i co za wy­czu­cie cza­su... 

– Już? – spy­tał. – Mi­nę­ły trzy mi­nu­ty. Cze­ka­li czy co?

– Prze­czy­ta­łeś okól­nik przed ak­cją? – spy­tał de Gro­ot. – Sto­pień za­gro­że­nia ter­ro­ry­stycz­ne­go pod­nie­sio­no na wy­so­ki. Cho­dzi o tego ima­ma, któ­ry sie­dzi w aresz­cie de­por­ta­cyj­nym. Po­dob­no...

– My­śla­łem o Sin­ter­kla­asie – przy­znał Vos. – Nie o ter­ro­ry­stach.

– Tak. No wła­śnie... – Z na­tu­ry de Gro­ot rzad­ko się wa­hał.

– Co mam zro­bić, Frank?

– AIVD ma na Le­id­se­ple­in kil­ku ofi­ce­rów. 

– Więc oni wie­dzie­li, że może do tego dojść? 

– Nie wszyst­ko na­raz – od­rzekł de Gro­ot z iry­ta­cją. – Sze­fo­wa na­zy­wa się Mir­jam Fran­sen. Je­śli... 

– Co mam zro­bić? 

Dłu­ga ci­sza. Wresz­cie de Gro­ot po­wie­dział:

– Wszyst­ko, co będą chcie­li. Na­praw­dę są­dzisz, że mie­li­śmy szczę­ście? Że nikt nie od­niósł ob­ra­żeń?

Vos się ro­zej­rzał. Plac się po­wo­li uspo­ka­jał. Nikt już nie krzy­czał. Lu­dzie pró­bo­wa­li tyl­ko zo­rien­to­wać się w sy­tu­acji. I od­na­leźć swo­ich bli­skich.

– Na to wy­glą­da. Mu­si­my usu­nąć stąd lu­dzi. – Pa­mię­tał hi­sto­rie o za­ma­chach wtór­nych. Gdy pierw­szy wy­buch miał tyl­ko zwa­bić lu­dzi w miej­sce bar­dziej nie­bez­piecz­ne. – Nie wia­do­mo, co jesz­cze może się tu wy­da­rzyć.

Po dru­giej stro­nie zno­wu za­pa­dła dłu­ga ci­sza.

– Już mó­wi­łem – przy­po­mniał de Gro­ot. – Ko­bie­ta z AIVD przej­mu­je do­wo­dze­nie. Chcą unik­nąć pa­ni­ki. Wszy­scy mają się spo­koj­nie ro­zejść. Wte­dy mogą tam ścią­gnąć swo­ich lu­dzi.

Vos kiw­nął gło­wą i rzekł nie­mal do sie­bie, pół­świa­do­mie:

– To­bie to się po­do­ba?

– Zo­stań na miej­scu. Rób, co mo­żesz. Cze­kaj na wia­do­mość ode mnie. – De Gro­ot się roz­łą­czył. 

Zbli­żał się do nich wy­so­ki męż­czy­zna. Re­na­ta Kuy­per wpa­try­wa­ła się w nie­go z wdzięcz­no­ścią, a za­ra­zem nie­uf­nie. Sta­nę­li na­prze­ciw­ko sie­bie. On szczu­pły, w dro­gim, chy­ba zi­mo­wym płasz­czu. Strój biz­ne­so­wy. Dziw­ny jak na nie­dzie­lę. Po trzy­dzie­st­ce, oku­la­ry w ciem­nych opraw­kach, ciem­ne wło­sy, twarz bez wy­ra­zu.

Vos pod­szedł. Bak­ker usi­ło­wa­ła po­móc. 

– Pan Kuy­per? – spy­ta­ła.

Kiw­nął gło­wą.

– Znaj­dzie­my pań­stwa cór­kę – do­da­ła.

Ostro spoj­rzał na żonę.

– Mam na­dzie­ję. 

Z dru­gie­go koń­ca pla­cu za­dzwo­nił Van der Berg.

– Już my­śla­łem, że go mam, Pie­ter. 

– I?

– Przy­je­cha­li lu­dzie AIVD. – W jego gło­sie sły­chać było zde­ner­wo­wa­nie. Nikt nie lu­bił, gdy służ­by spe­cjal­ne wcho­dzi­ły mu w dro­gę. – Chy­ba są­dzą, że to ich spra­wa.

Vos spy­tał Van der Ber­ga, gdzie do­kład­nie się znaj­du­je. Na­stęp­nie za­wo­łał Bak­ker, po­le­cił Kuy­pe­rom, żeby zo­sta­li z mun­du­ro­wy­mi. Za­sta­no­wił się chwi­lę i od­dzwo­nił do Van der Ber­ga. 

– Nie za­czy­naj beze mnie awan­tu­ry – rzekł. – Za­raz będę.

 

W śle­pym za­uł­ku Han­na Bu­blik ock­nę­ła się z bó­lem gło­wy i stwier­dzi­ła, że leży na zie­mi. Do­tknę­ła czo­ła. Bo­la­ło, ale krwi nie wy­czu­ła.

Ro­zej­rza­ła się nie­spo­koj­nie. Prócz niej w za­uł­ku ni­ko­go nie było. Ni­g­dzie nie wi­dzia­ła ró­żo­wej kur­tecz­ki. Ani nie sły­sza­ła ci­che­go, nie­spo­koj­ne­go gło­su.

Gdy wsta­wa­ła nie­po­rad­nie, zi­mo­we świa­tło uli­cy znik­nę­ło i padł na nią cień. Lśnią­ca zie­leń, po­ma­lo­wa­na na czar­no twarz, wiel­ka pe­ru­ka, czer­wo­ne war­gi, zero uśmie­chu. Przy­po­mnia­ła so­bie, że się prze­wra­ca­ła, a Na­ta­lia krzy­cza­ła...

Ze­bra­ła się do wal­ki.

Ale męż­czy­zna pod­niósł ręce w górę i zro­zu­mia­ła, że ten Zwar­te Piet jest ja­kiś inny. Pe­łen po­wa­ża­nia. Miał coś w ręce. Po­li­cyj­ną od­zna­kę, a na niej na­zwi­sko: Ko­eman.

– Nic pani nie jest? – spy­tał. – Je­stem po­li­cjan­tem. – Od­su­nął się, żeby świa­tło na nią pa­dło. – Co się sta­ło?

– Na­ta­lia...

Mi­nę­ła go i wy­szła na plac. Wy­peł­nio­ny ludź­mi, spo­koj­niej­szy niż wcze­śniej. Przez gło­śni­ki, któ­rych wcze­śniej uży­wał Sin­ter­kla­as, po­na­gla­no ze­bra­nych, by opu­ści­li re­jon naj­ła­twiej­szą dro­gą.

– Ktoś mnie ude­rzył. Za­brał moją có­recz­kę. 

– Skąd pani jest? – spy­tał. 

To py­ta­nie wy­da­ło się jej głu­pie, bez­sen­sow­ne.

– A to waż­ne? Pan mnie ro­zu­mie?

– Nic... nic pani nie jest?

– Nic! – krzyk­nę­ła i do­da­ła kil­ka prze­kleństw, któ­rych nie zro­zu­miał. – Gdzie moja cór­ka? Ktoś ją za­brał!

– Ty­sią­ce ro­dzi­ców szu­ka tu swo­ich dzie­ci – wark­nął po­li­cjant. – Ja­kiś idio­ta rzu­cił po­ci­ski dym­ne czy coś ta­kie­go. Pro­szę mi po­dać jej imię.

– Na­ta­lia.

Wy­tarł po­li­czek rę­ka­wem zie­lo­ne­go ko­stiu­mu. Cha­rak­te­ry­za­cja za­czy­na­ła mu spły­wać. Wi­dzia­ła, jak spod niej wy­ła­nia się bla­da twarz. Chy­ba był zmę­czo­ny. Zmie­sza­ny. Wście­kły. 

– Jesz­cze le­piej – rzekł – niech mi pani da ja­kiś do­ku­ment.

Nie­chęt­nie, wie­dząc, że sy­tu­acja się tyl­ko po­gor­szy, się­gnę­ła do to­reb­ki po pasz­port. Po­da­ła go, a on mu się przyj­rzał.

– Tu­ryst­ka?

– Miesz­kam tu. Moja cór­ka na­zy­wa się Na­ta­lia Bu­blik. Ma osiem lat. Kie­dy za­cznie jej pan szu­kać?

Od­dał jej do­ku­ment.

– Ma pani pra­cę?

– A to waż­ne?

Otak­so­wał ją wzro­kiem. Zna­ła to spoj­rze­nie.

– Ma osiem lat...

– Już pani mó­wi­ła – prze­rwał, po czym z zie­lo­nych spodni wy­cią­gnął no­tes i coś w nim za­pi­sał. – Prze­ka­żę jej dane. – Po­dał jej no­tes i dłu­go­pis. – Pro­szę zo­stać na obrze­żach pla­cu. I słu­chać ko­mu­ni­ka­tów. Zo­sta­nie wy­zna­czo­ny punkt zbior­czy dla za­gu­bio­nych dzie­ci...

Wte­dy stra­ci­ła cier­pli­wość.

– Ja­kiś łaj­dak mnie ude­rzył. Za­brał moją cór­kę. – Wy­ce­lo­wa­ła pa­lec w zie­lo­ną blu­zę. – Tak był ubra­ny. Co pan...?

– Albo mała ucie­kła – prze­rwał jej po­li­cjant. – Prze­stra­szy­ła się. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Dzi­siaj jest mnó­stwo prze­stra­szo­nych lu­dzi. Ty­sią­ce. Usi­łu­je­my za­pro­wa­dzić po­rzą­dek. Pani Han­no...

Wy­po­wie­dział jej imię w taki spo­sób, że od razu zro­zu­mia­ła. Ten czło­wiek miał prio­ry­te­ty. I po­dej­rza­na Gru­zin­ka, któ­ra zgu­bi­ła cór­kę, do nich nie na­le­ża­ła.

Rzu­ci­ła więc pod jego ad­re­sem kil­ka prze­kleństw i po­szła sama szu­kać Na­ta­lii.

 

Van der Berg zło­ścił się, sto­jąc przy przy­stan­ku tram­wa­jo­wym. Tłu­my rze­dły. Ze­spo­ły me­dycz­ne wy­ko­ny­wa­ły swo­ją ro­bo­tę, któ­rej mia­ły o wie­le mniej, niż się spo­dzie­wa­ły.

Gdy po­ja­wi­li się Vos i Bak­ker, wła­śnie spie­rał się z trzy­dzie­sto­pa­ro­let­nią ko­bie­tą o ostrych ry­sach twa­rzy, kru­czo­czar­nych wło­sach i w ele­ganc­kim pro­chow­cu. Na nie­ru­cho­mej twa­rzy ko­bie­ty wid­nia­ła opa­le­ni­zna nie­chyb­nie z so­la­rium. 

– Po­szedł tam – upie­rał się de­tek­tyw, wska­zu­jąc pal­cem Lijn­ba­ans­gracht, wą­ską uli­cę pro­wa­dzą­cą do cen­trum sztu­ki Mel­kweg.

– Wie­my – od­par­ła ko­bie­ta, po­ka­zu­jąc im ekran te­le­fo­nu.

Vos pod­szedł, przed­sta­wił sie­bie i Bak­ker. To była ta Fran­sen z AIVD, ta o któ­rej mó­wił de Gro­ot. Ja­kimś cu­dem we­szła już w po­sia­da­nie na­grań z ka­mer na pla­cu. Pa­trzy­li, jak Zwar­te Piet w zie­lo­nym stro­ju wy­cią­ga ra­mię po­nad tłu­mem i rzu­ca pierw­szy gra­nat. Gdzieś wzbił się w górę ob­łok dymu. I ko­lej­ne dwa. 

– Wy ma­cie tu utrzy­mać po­rzą­dek – po­wie­dzia­ła do po­li­cjan­tów Mir­jam Fran­sen. – Za­bierz­cie lu­dzi z pla­cu. Spró­buj­cie do­pa­so­wać zna­le­zio­ne dzie­ci do ro­dzi­ców.

– Je­śli po­trze­bu­je­cie po­mo­cy... – ode­zwał się Vos.

Za­dzwo­nił ogrom­ny te­le­fon. Ode­bra­ła na słu­chaw­kach. Roz­mo­wa trwa­ła krót­ko. I chy­ba ją za­do­wo­li­ła.

– Nie po­trze­bu­je­my – od­par­ła, po czym dziar­skim kro­kiem we­szła pro­sto w tłum, zmie­rza­jąc w stro­nę Lijn­ba­ans­gracht. 

 

Uciecz­ka.

Ni­g­dy nie był w tym do­bry, tak­że za­nim jesz­cze zmie­nił na­zwi­sko.

Lep­ki pod zie­lo­nym ko­stiu­mem, świa­do­my, że czar­na far­ba za­czy­na spły­wać z po­tem, ścią­gnął z gło­wy go­rą­cą, nie­wy­god­ną pe­ru­kę i po­gnał w wą­ską uli­cę, z po­wro­tem do miej­sca, z któ­re­go wcze­śniej ode­brał ukry­ty sprzęt.

Pie­nią­dze miał w kie­sze­ni. W ży­ciu nie wi­dział na oczy ta­kiej sumy. Ale nie miał po­ję­cia, co z nimi zro­bić. Jak opła­cić swój wy­jazd z Am­ster­da­mu. Tam­ten męż­czy­zna po­wie­dział, że on to za­ła­twi. Że bę­dzie cze­kał tam, gdzie zo­sta­wił rze­czy. Po­wi­nien cze­kać. Bo­uali zro­bił wszyst­ko, o co tam­ten pro­sił. Rzu­cił gra­na­ty, cho­ciaż te spra­wia­ły ra­czej wra­że­nie za­ba­wek. Po­rwał dziew­czyn­kę, jak ka­za­li. Za­brał ją w miej­sce, któ­re za­zna­czy­li na ma­pie. Po­ra­dził so­bie z nią, sta­ra­jąc się nie za­sta­na­wiać, co robi.

Ale w brud­nym ciem­nym ką­cie za­stał tyl­ko śmie­ci i sa­mot­ne­go szczu­ra. Sły­szał wrza­wę z Le­id­se­ple­in i od cza­su do cza­su sy­re­nę za­wo­dzą­cą wo­kół pla­cu.

Cze­kał dwie mi­nu­ty. Na­gle ze­rwał z sie­bie resz­tę stro­ju Zwar­te Pie­ta. Pod spodem miał bia­łą blu­zę i dżin­sy. Z prze­bra­nia zo­sta­ła tyl­ko czer­wo­na tor­ba teo­re­tycz­nie prze­zna­czo­na na sło­dy­cze. W niej miał pie­nią­dze. I do­wo­dy ob­cią­ża­ją­ce. Wy­jął go­tów­kę, pi­sto­let, łu­ski, pod­szedł do ka­na­łu i wrzu­cił wo­rek do wody.

Na ostat­nie trzy noce za­pew­ni­li mu po­kój w bu­dyn­ku dla pra­cow­ni­ków re­stau­ra­cji nie­da­le­ko Dwor­ca Głów­ne­go. Te­raz nie mógł tam wró­cić, by­ło­by to zbyt nie­bez­piecz­ne. W tyl­nej kie­sze­ni dżin­sów miał pasz­port. Na swo­je daw­ne an­giel­skie na­zwi­sko. I zdję­cie z tam­te­go okre­su.

Może...

Sy­re­ny się zbli­ży­ły. Nie mógł ja­sno my­śleć. 

Wy­sta­wił zza rogu gło­wę i spoj­rzał w stro­nę Le­id­se­ple­in.

Po czym od­wró­cił się i zno­wu ru­szył bie­giem. Męż­czy­zna o lśnią­cej czar­nej twa­rzy, far­bie spły­wa­ją­cej na bia­łą blu­zę. Wy­ma­chu­ją­cy rę­ko­ma. Z pi­sto­le­tem za pa­skiem dżin­sów. Biegł nie­pew­nie w stro­nę wą­skiej plą­ta­ni­ny ulic, za­uł­ków i ka­na­łów skła­da­ją­cych się na Jor­da­an.

 

Henk Kuy­per wy­da­wał się za­do­wo­lo­ny, że robi, o co po­li­cja pro­si­ła. Miał zo­stać w po­bli­żu te­atru na Le­id­se­ple­in i pa­trzeć, jak roz­cho­dzą się smęt­ne, zszo­ko­wa­ne tłu­my. Słu­chać ko­mu­ni­ka­tów, aż pad­nie ja­kieś po­le­ce­nie. Obie­cać zroz­pa­czo­nej żo­nie, że wszyst­ko bę­dzie do­brze. Że nic się ni­ko­mu nie sta­nie. 

Punkt zbiór­ki dla za­gu­bio­nych człon­ków ro­dzin znaj­do­wał się nie­da­le­ko. Pięt­na­ście mi­nut póź­niej na­dal nie było żad­ne­go śla­du po ich cór­ce. 

Żona po­pa­trzy­ła na nie­go.

– To nie moja wina – po­wie­dzia­ła.

– A czy­ja? – za­py­tał, roz­glą­da­jąc się po pla­cu zmru­żo­ny­mi, uważ­ny­mi oczy­ma.

– Dla­cze­go za­wsze wi­nisz mnie?

– Nie­praw­da.

 – Mo­głeś też przyjść, Henk. Mo­głeś tu być. Może wów­czas...

Zim­ne, smut­ne spoj­rze­nie uci­szy­ło ją. Za­wsze umiał się nim po­słu­żyć, je­śli chciał.

Wy­cią­gnę­ła te­le­fon. Rano, za­nim się zde­ner­wo­wa­ła, że śle­dzi je Zwar­te Piet, za­trzy­ma­ła po­ma­rań­czo­wy trój­ko­ło­wiec nad ka­na­łem nie­da­le­ko domu Anny Frank na Prin­sen­gracht. Tam zro­bi­ła zdję­cie Sa­skii w sie­dzi­sku z przo­du. 

Sta­ran­nie ucze­sa­ne blond wło­sy. Ośmio­lat­ka w ró­żo­wej kurt­ce z ku­cy­ka­mi. Bar­dzo pró­bu­je się uśmie­chać na tle tłu­mu znu­dzo­nych tu­ry­stów cze­ka­ją­cych na wej­ście do mu­zeum Anny Frank, in­ne­go utra­co­ne­go dziec­ka. 

Ale to nie był ten sam prze­ra­ża­ją­cy świat. Nie wo­jen­ny Am­ster­dam pod oku­pa­cją po­two­rów. Dzię­ki pie­nią­dzom ro­dzi­ny Hen­ka żyli wy­god­nie. Chro­nie­ni przed kry­zy­sa­mi umę­czo­nej go­spo­dar­ki. Przez swo­ją pra­cę po­padł w kon­flikt ze sta­tecz­nym, pa­try­cju­szow­skim oj­cem. Ale Lu­cas Kuy­per ni­g­dy nie wstrzy­mał do­pły­wu pie­nię­dzy. Nie opusz­czał ich, spo­koj­ny, bez­barw­ny, go­tów po­móc w ra­zie po­trze­by. 

Na­zwi­sko Kuy­per po­cho­dzi­ło sprzed wie­ków, mia­ło swo­je miej­sce na am­ster­dam­skiej li­ście drob­nej szlach­ty. Kuy­pe­ro­wie trzy­ma­li się ra­zem i dba­li o sie­bie na­wza­jem. 

– Nam się ta­kie rze­czy nie zda­rza­ją – po­wie­dzia­ła, jak­by chcia­ła prze­ko­nać samą sie­bie.

Po­tem zo­sta­wi­ła go w punk­cie zbiór­ki, ści­ska­jąc w dło­ni te­le­fon. Wciąż mia­ła tam zdję­cie Sa­skii: ma­leń­kiej po­sta­ci w ro­we­rze car­go. Ró­żo­wa kurt­ka była na nią za duża. Zresz­tą i tak do niej nie pa­so­wa­ła. No­si­ła ją wy­łącz­nie dla­te­go, że Henk przy­szedł z nią do domu, mó­wiąc, że to był in­stynk­tow­ny za­kup. Pre­zent w su­mie bez po­wo­du. Ro­bił tak od cza­su do cza­su. Ko­chał swo­ją cór­kę. Bar­dziej niż żonę. 

Dzier­żąc w wy­cią­gnię­tej ręce te­le­fon z wy­świe­tlo­nym zdję­ciem, Re­na­ta prze­dzie­ra­ła się po­wo­li przez rzed­ną­cy tłum, roz­py­tu­jąc, pro­sząc lu­dzi, by zer­k­nę­li na zdję­cie Sa­skii i po­wie­dzie­li jej, gdzie ona może być. 

W jej gło­wie zro­dzi­ła się myśl. Czy tak ro­bią mat­ki na ca­łym świe­cie? W bied­niej­szych miej­scach? Tam gdzie Henk po­dob­no po­ma­ga? Kie­dy wy­bu­cha bom­ba. Albo snaj­pe­rzy wcho­dzą do po­bli­skich bu­dyn­ków.

Mat­ka. Za­gu­bio­ne dziec­ko. Czy przed­sta­wi­ciel­ka am­ster­dam­skich elit czym­kol­wiek róż­ni się od uchodź­czy­ni roz­dzie­lo­nej z sy­nem czy cór­ką?

Henk miał­by tu coś do po­wie­dze­nia. Zgryź­li­wy ko­men­tarz, w któ­rym by jej wy­ja­śnił, jaka jest głu­pia, że my­śli o ta­kich rze­czach. W co­kol­wiek ona wie­rzy, spo­łe­czeń­stwo my­śli ina­czej. Bied­ni byli bied­ni. Bo­ga­ci byli bo­ga­ci. A każ­dy po­mię­dzy nimi wy­da­wał się bez­sil­ny, nie­zdol­ny co­kol­wiek zmie­nić.

On zo­stał z in­ny­mi zde­ner­wo­wa­ny­mi ro­dzi­ca­mi. Cze­kał, aż ten dziw­ny dzień sam wró­ci do nor­my. Jak­by mie­li wziąć ro­wer, wsa­dzić Sa­skię do sie­dzi­ska i po­je­chać do domu. Zjeść ra­zem ko­la­cję, po­ga­dać o tym i owym, gdy on otwo­rzy nie­od­łącz­ną bu­tel­kę wina. Po­tem on wró­ci do swo­je­go nie­wiel­kie­go ga­bi­ne­tu pod da­chem, by za­tra­cić się w kom­pu­te­rze i wszyst­kich tych lu­dziach, któ­rych znał na świe­cie. Dla niej ob­cych, a dla nie­go bliż­szych niż jego wła­sna ro­dzi­na.

Po­tknę­ła się, scho­dząc z chod­ni­ka na plac. Ja­kaś ręka wy­cią­gnę­ła się, by ją za­trzy­mać. Spoj­rza­ła, cof­nę­ło ją. Ko­stium Zwar­te Pie­ta. Tym ra­zem czer­wo­ny. I zno­wu ta sama czar­na twarz.

Re­na­ta od­su­nę­ła się od nie­go, po­ka­za­ła te­le­fon. Ko­micz­nie po­trzą­snął gło­wą. 

Chwiej­nym kro­kiem ru­szy­ła da­lej. Za­trzy­my­wa­ła, kogo się dało. Wie­dząc, że to głu­pie. Henk użył­by sło­wa „nie­ra­cjo­nal­ne”. Bez­myśl­ne. Nie­sku­tecz­ne. Ale co in­ne­go moż­na było zro­bić?

Po kil­ku chwi­lach prze­cię­ła plac. Za nią tłu­my na­dal się roz­cho­dzi­ły w grzecz­nych rzę­dach. Ko­mu­ni­ka­ty nada­wa­ne przez gło­śni­ki spra­wia­ły wra­że­nie spo­koj­niej­szych. Peł­ne za­chę­ty, słów po­cie­sze­nia. Wzy­wa­ły za­gu­bio­nych do wy­zna­czo­ne­go punk­tu zbiór­ki. Bli­sko miej­sca, w któ­rym stał Henk.

Wy­cią­gnię­ta ręka, w gło­wie pust­ka. Ni­g­dzie ani śla­du Sa­skii. Na­gle ja­kiś cień padł na jej te­le­fon, czy­jaś ręka wy­cią­gnę­ła się po nie­go. 

Ko­bie­ta mniej wię­cej w jej wie­ku. O twa­rzy bar­dziej za­cię­tej. Szczu­pła, w ta­niej ny­lo­no­wej kurt­ce i czar­nych dżin­sach. Z roz­pa­czą w oczach, któ­ra Re­na­cie wy­da­ła się zna­jo­ma. 

– Wi­dzia­ła ją pani? – spy­ta­ła ko­bie­tę.

Po­tok słów. Ob­co­ję­zycz­nych. Nie­zro­zu­mia­łych. Ręka zno­wu się­gnę­ła po te­le­fon i Re­na­ta po­my­śla­ła, że to nie­wła­ści­wy mo­ment, nie­wła­ści­we miej­sce na kra­dzie­że. Am­ster­dam w cha­osie, a ta obca ździ­ra chce tyl­ko ukraść te­le­fon ze zdję­ciem dziew­czyn­ki na ekra­nie. Uśmiech­nię­tej, w ró­żo­wej kurt­ce.

Gwał­tow­nym ru­chem cof­nę­ła rękę, od­su­nę­ła się, spoj­rza­ła na ko­bie­tę groź­nie. Tam­ta po­win­na wie­dzieć.

Nie te­raz. Nie wte­dy, gdy zgi­nę­ło dziec­ko. 

Ko­bie­ta chwy­ci­ła ją za rękę, tę trzy­ma­ją­cą te­le­fon, przy­su­nę­ła ekran do twa­rzy, wpa­try­wa­ła się w zdję­cie.

Po czym go pu­ści­ła, mó­wiąc w ob­cym ję­zy­ku coś, co brzmia­ło jak prze­kleń­stwo, spoj­rza­ła na Re­na­tę, po­trzą­snę­ła gło­wą i ocię­ża­łym kro­kiem od­da­li­ła się w tłum, z po­chy­lo­ny­mi ra­mio­na­mi i oczy­ma peł­ny­mi łez.

Te­le­fon za­dzwo­nił. Henk.

– Mam ją – po­wie­dział. I tyl­ko tyle.

 

Pierw­szy zo­ba­czył ich Vos. Gru­pa za­ma­sko­wa­nych męż­czyzn w czer­ni, uzbro­jo­nych, w kap­tu­rach, pę­dzi­ła w róg pla­cu, w stro­nę klu­bu Mel­kweg. Uznał, że to funk­cjo­na­riu­sze AIVD.

Nie przej­mo­wał się na­ka­zem de Gro­ota, by się trzy­mać z da­le­ka od spra­wy. To jego mia­sto. Jego lu­dzie. Dla za­ma­sko­wa­nych męż­czyzn nie było tu miej­sca. 

Ko­eman ście­rał z twa­rzy reszt­ki czar­nej cha­rak­te­ry­za­cji, ję­cząc przy tym jak zwy­kle. Coś, że się zro­bił baj­zel. Że lu­dzie – w tym po­li­cja – nie wie­dzą, co ro­bić.

– Dirk – po­wie­dział Vos do Van der Ber­ga – ty zaj­mij się sy­tu­acją tu­taj. – Obej­rzał się na Bak­ker i Ko­ema­na, ka­zał im iść ze sobą, po czym prze­ci­snął się przez ko­lej­kę ro­dzin cze­ka­ją­cych na wy­do­sta­nie się z pla­cu. Wy­do­stał się poza tłum i zer­k­nął w wą­ską ulicz­kę pro­wa­dzą­cą do klu­bu mu­zycz­ne­go. Męż­czyź­ni już mi­nę­li to miej­sce, bie­gli pod sza­ry­mi bu­dyn­ka­mi Ra­am­ple­in, ści­ga­jąc da­le­ką po­stać, któ­ra wciąż oglą­da­ła się za sie­bie, prze­dzie­ra­jąc się przez mo­stek. 

Męż­czy­zna w bia­łej ko­szul­ce i dżin­sach. Z czar­ną twa­rzą jak Ko­eman.

Vos pu­ścił się bie­giem. Jak naj­szyb­ciej. Bak­ker była młod­sza, w lep­szej for­mie niż oni wszy­scy. Wi­dział, że ru­sza bie­giem, dłu­gie nogi, dłu­gie ręce pra­co­wa­ły mia­ro­wo, rude wło­sy po­wie­wa­ły za jej ple­ca­mi.

– Mają broń – krzyk­nął Vos, wie­dząc, że nie ma sen­su przy­po­mi­nać jej, by trzy­ma­ła się z da­le­ka.

– Ja też – za­wo­ła­ła, od­wra­ca­jąc się i po­kle­pu­jąc po kurt­ce. I już była po dru­giej stro­nie de­li­kat­ne­go wznie­sie­nia mo­stu, cięż­kie kro­ki tak gło­śno dud­ni­ły na bru­ku, że nie­wiel­kie stad­ko ły­sek w przy­pły­wie stra­chu od­le­cia­ło z ło­po­tem.

Vos jak zwy­kle zo­sta­wił broń w szaf­ce. W koń­cu wy­bie­rał się na pa­ra­dę Sin­ter­kla­asa. Po co mu była broń?

Ja­kieś czte­ry­sta me­trów przed nimi ucie­ki­nier sko­czył w bocz­ną ulicz­kę, czar­ne po­sta­cie tuż za nim. Bak­ker po­ru­sza­ła się tak szyb­ko, że już ich do­ga­nia­ła. Była za da­le­ko, by Vos do niej krzy­czał. Na­wet gdy­by to mia­ło sens. Ko­eman sa­pał za jego ple­ca­mi.

Lu­dzie z AIVD skrę­ci­li za ro­giem, Bak­ker dep­ta­ła im po pię­tach. 

 

Dirk Van der Berg cze­kał na Le­id­se­ple­in, słu­cha­jąc ra­dia i ob­ser­wu­jąc, jak lu­dzie ko­lej­no, cier­pli­wie opusz­cza­ją plac. Miał czter­dzie­ści sie­dem lat, kon­dy­cja po­zo­sta­wia­ła wie­le do ży­cze­nia, lu­bił piwo. W cią­gu bez mała trzy­dzie­stu lat spę­dzo­nych w am­ster­dam­skiej po­li­cji nie­jed­no wi­dział i tym ra­zem coś mu się nie zga­dza­ło.

Roz­glą­da­jąc się po dziw­nym tłu­mie sin­ter­kla­aso­wym, zro­zu­miał, co to ta­kie­go.

Na ta­kich im­pre­zach ter­ro­ry­ści nie rzu­ca­li niby-gra­na­tów. To nie było w ich sty­lu. Ter­ro­ry­sta to albo tchórz, albo bo­ha­ter. Ukrad­kiem pod­kła­da ła­dun­ki, mon­tu­je na nim za­pal­nik cza­so­wy i ucie­ka w bez­piecz­ne miej­sce. Albo z dumą nie­sie ła­du­nek na so­bie. Afi­szu­je się z ka­mi­zel­ką czy bro­nią, cze­ka­jąc na mę­czeń­ską śmierć.

– Coś mi tu śmier­dzi – burk­nął pod no­sem i ro­zej­rzał się po pla­cu.

Pani Kuy­per znik­nę­ła. Jej mąż rów­nież. Van der Berg do­my­ślił się, że zna­leź­li swo­ją có­recz­kę. No bo dla­cze­go opu­ści­li­by punkt zbió­rek?

W tłu­mie zro­bi­ła się luka. Van der Berg zer­k­nął przez nią. Mnó­stwo dzie­ci w od­święt­nych stro­jach. I do­ro­słych. 

Na Le­id­se­stra­at stał czar­ny do­staw­czak. Przed de­li­ka­te­sa­mi Eich­holz. Sa­mo­chód stał na to­rach tram­wa­jo­wych, tego dnia nie­uży­wa­nych, bo z oka­zji pa­ra­dy Sin­ter­kla­asa wstrzy­ma­no cały trans­port pu­blicz­ny.

Na oczach Van der Ber­ga do tyl­nych drzwi do­staw­cza­ka pod­szedł Zwar­te Piet. Ubra­ny na zie­lo­no. Trzy­mał za rękę dziew­czyn­kę o blond wło­sach. I w ró­żo­wej kurt­ce. Nie pusz­cza­jąc jej ani na chwi­lę, otwo­rzył drzwi, po czym we­pchnął ją do środ­ka.

Lu­dzie chcie­li jak naj­szyb­ciej za­brać stąd swo­je dzie­ci. To oczy­wi­ste. Van der Berg my­ślał. Ale sa­mo­cho­dy pry­wat­ne nie mo­gły dziś wjeż­dżać do cen­trum. Skąd ten się tu wziął? 

Na­gle dziec­ko się od­wró­ci­ło i Van der Berg wszyst­ko zro­zu­miał. Dziew­czyn­ka nie była z tym męż­czy­zną, on ją za­bie­rał wbrew jej woli. 

Uli­ca przed fur­go­net­ką była pu­sta. Mo­gli od­je­chać w cią­gu kil­ku se­kund. 

Nie­okre­ślo­ny, prze­lot­ny strach, taki jaki po­li­cjan­ci od­czu­wa­ją cza­sa­mi, gdy w jed­nej chwi­li przy­cho­dzą im do gło­wy licz­ne nie­po­żą­da­ne sce­na­riu­sze.

Może w tym wszyst­kim nie cho­dzi­ło o rzu­co­ne w tłum nie­szko­dli­we fa­jer­wer­ki. W każ­dym ra­zie nie bez­po­śred­nio. Może cho­dzi­ło o po­sia­nie stra­chu i wy­wo­ła­nie za­mie­sza­nia, o prze­ję­cie dziew­czyn­ki wśród cha­osu, gdy wia­do­mo, że choć dzie­siąt­ki lu­dzi zo­ba­czą to po­rwa­nie, nie zo­rien­tu­ją się, o co na­praw­dę cho­dzi.

Ru­szył bie­giem, z krzy­kiem. Dro­gę prze­ciął mu je­den z sza­rych wo­zów, któ­ry­mi prze­miesz­cza­li się lu­dzie z AIVD. Osło­ny na szy­bach, szkło ciem­ne, nie­prze­pusz­cza­ją­ce świa­ta ze­wnętrz­ne­go. Za nim po­dą­ży­ły dwa na­stęp­ne.

Van der Berg od­sko­czył, klnąc.

Kie­dy już miał wol­ną dro­gę, do­staw­czak znik­nął.

 

Prze­był dłu­gą dro­gę z po­kąt­nych uli­czek Lan­ca­shi­re, gdzie do­ra­stał w bie­dzie, z mat­ką, któ­ra rzad­ko mia­ła dla nie­go czas, przez wię­zie­nie, aż po od­na­le­zie­nie się w ob­cej wie­rze. Uro­dził się jako Mar­tin Bo­wers. Ra­dy­kal­ny imam w an­giel­skim me­cze­cie nadał mu nowe mia­no: Mu­ja­hied Bo­uali. Dwa­dzie­ścia czte­ry lata. Pę­dził te­raz wzdłuż wą­skie­go ka­na­łu w Am­ster­da­mie, a pot wraz z czar­ną far­bą spły­wał mu po twa­rzy.

Nie po­wie­dzie­li mu, co ma ro­bić, je­śli bę­dzie mu gro­zi­ła wpad­ka. To dziw­ne. Tam­ci męż­czyź­ni po­przed­nie­go dnia wpro­wa­dzi­li go w szcze­gó­ły pla­nu, po­ka­za­li mu gra­na­ty, któ­re póź­niej ode­brał wraz z bro­nią, i po­wie­dzie­li wszyst­ko. Co ro­bić. Jak ro­bić. Gdzie ucie­kać.

Do kry­jów­ki w dziel­ni­cy czer­wo­nych la­tar­ni. Ale stąd miał tam da­le­ko. Za da­le­ko. 

Te­raz biegł po twar­dym, nie­rów­nym bru­ku, z tru­dem; z kie­sze­ni wy­sy­py­wa­ły mu się pie­nią­dze. Nie miał cza­su oglą­dać się za sie­bie. Go­ni­li go. Pró­bo­wał zła­pać od­dech, biec rów­niej, szyb­ciej.

Ale wód­ka i pa­pie­ro­sy z cza­sów, gdy był jesz­cze Mar­ti­nem Bo­wer­sem, ze­bra­ły żni­wo.

Po le­wej zo­ba­czył wą­skie przej­ście. Cień. Może zdo­ła się ukryć, zgu­bić po­goń. Usko­czył tam, noga utknę­ła mu we wła­zie ka­na­li­za­cji, padł na zie­mię z ję­kiem, gdy ob­dzie­rał so­bie kłyk­cie, usi­łu­jąc ochro­nić twarz przed zde­rze­niem z twar­dy­mi ka­mie­nia­mi.

Pod­niósł wzrok i wie­dział, że to ko­niec. Znaj­do­wał się w śle­pym za­uł­ku, za­koń­czo­nym wy­so­kim ce­gla­nym mu­rem. Żad­nych okien. Żad­nych lu­dzi. Tyl­ko śmiet­ni­ki i zbłą­ka­ny kot umy­ka­ją­cy z rogu, jak­by w stra­chu przed tym, co na­stą­pi.

– Cho­ler­ny kre­tyn – burk­nął i usły­szał swój daw­ny głos, za­cię­ty ak­cent z Lan­ca­shi­re, z całą na­dzie­ją i odro­bi­ną mi­ło­ści, któ­rą kie­dyś po­sia­dał, ode­bra­ną mu przez lata.

Myśl sa­mo­dziel­nie.

Od ja­kie­goś cza­su tego nie ro­bił. Oni ro­bi­li to za nie­go. 

Kro­ki za ple­ca­mi. Me­ta­licz­ny dźwięk, o któ­rym nie chciał my­śleć. 

Ko­bie­ta – z po­waż­ną twa­rzą, czar­ny­mi wło­sa­mi. Sze­fo­wa. To było wi­dać.

– Nie rób żad­nych głu­pot – roz­ka­za­ła po an­giel­sku. – Je­steś aresz­to­wa­ny. – Uśmiech­nę­ła się. – Bę­dziesz mó­wił.

 – Ja nic nie wiem – burk­nął, kry­jąc się w cie­niu. Wpa­try­wał się w jej bez­na­mięt­ną, za­cię­tą twarz. – Na­wet gdy­bym wie­dział...

Ota­cza­ją­cy ją męż­czyź­ni trzy­ma­li broń w ręku.

– Zo­ba­czy­my – od­par­ła. Ru­chem gło­wy dała znak męż­czyź­nie obok, wiel­kie­mu, sil­ne­mu, w kap­tu­rze. W jed­nym ręku trzy­mał broń. W dru­gim kaj­dan­ki. – Za­bierz­cie go.

– Ko­bie­ta ci roz­ka­zu­je?! – krzyk­nął Bo­uali swo­im chra­pli­wym, pół­noc­nym gło­sem. – I ty niby je­steś męż­czy­zną?

Ona nie od­ry­wa­ła od nie­go wzro­ku. Zim­na i bez­dusz­na.

– Rób, co ci ka­za­no, chłop­cze – po­wie­dzia­ła. – Ty...

Mar­tin Bo­wers, Mu­ja­hied Bo­uali, go­rącz­ko­wo szu­kał wo­kół sie­bie, zna­lazł broń za pa­skiem, chwy­cił ją moc­no. Cza­sa­mi róż­ne rze­czy ro­bił bez na­my­słu. Rze­czy, któ­re po pro­stu przy­cho­dzi­ły mu do gło­wy. 

Skie­ro­wał na nich broń, za­nim so­bie uświa­do­mił, że to robi.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Domek dla lalek

Pierwszy tom z cyklu
amsterdamskiego. Przed trzema laty zaginela
corka detektywa Pietera Vosa, ktdry odtqd godzinami
przesioduje w Rijksmuseum, wpatrujqc sie w domek dla
lalek Petronelli Oortman. Po zaginieciu kolejnej nasto-
latki, carki prominentnego polityka, wraca do stuzby,
by wspdlnie z Laurg Bakker, mtoda, niedoswiadczong
policjantka z prowincji, poprowadzic sprawe.

Pora na $mieré @'
Pierwszy tom z cyklu wtoskiego. i

Rzym. upalne lato. Horderca z niezwykiq starannoscig
odtwarza makabryczne okelicznosci $mierci
wezesnochrzescijaiiskich meczennikow. Sprawg zajmuje
sie dwach rzymskich policjantow — podstarzaty

i zgorzkniaty Luca Rossi i Nico Costa, znawca
Caravaggio, wegetarianin i biegacz. Nie wiedzq jednak,
jok wielkie podejmujg ryzyko.
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Cmentarz tajemnic

Mroczny $wiat Wenecji Vivaldiego i brutalna
wspatczesnosc. Na starym cmentarzu na wyspie San
Nichele ekshumowano ciato dziewczyny i wyrwano jej
2 rak jokis przedmiot. Chwile pdzniej ginie straznik
cmentarza, o policjantka zostaje ciezko ranna. Mlody
naukowiec Daniel Forster przyjezdza do Wenecji, aby
skatalogowac biblioteke kolekcjonera sztuki, wkrdtce
20staje weiggniety w policyjne dochodzenie, w ktarym
przeplatajq sie watki pieknej kobiety, weneckiego
patacu i zaginionego arcydzieta.
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DOCHODZENIE

Inakomita powies¢ sensacyjna oparta na kultowym serialu.
Komisarz Sarah Lund — bezkompromisowa, piekielnie inteligentna, obdarzona niezwykta
intuicjq. a zarazem nieco zagubiona w Zyciu prywatnym — stata sie jedng z najpopular-
niejszych bohaterek najpierw ekranu, potem bestsellerowego cyklu ksigzek THE KILLING.
Nigdy nie daje sie zwieSc pozorom, odsung¢ od Sledztwa, nie waha sie wystapic prze-
ciwko politykom, potentatom finansowym, koteriom. Dziota niestandardowo, ale skutecz-
nie. Czesciej znienawidzona niz doceniana, zo wszelkg cene dazy do rozwiktonia sprawy
tajemniczej $mierci miodej pieknej Nanny Birk, seryjnego kopenhaskiego mordercy.
porwania cdreczki wiasciciela wielkiej korporacji.
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